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Istotne oblicze „choroby" kartelowej
„ZBOŻNA" PRACA KARTELI.
Jedno  z pism tygodniow ych, 

k tóre w zięło na siebie nader nie­
w dzięczną rolę obrony karteli 
przed frontow ym  atakiem  całei 
niem al p rasy , rozdziera szaty  nad 
„przeraźliw ym  stanem  nieuctw a 
an tykarte low ego" i gw oli zbudo­
w ania społeczeństw a polskiego 
przy tacza ustęp  z (interesującej 
skądinąd) p racy  p. R. P io trow skie 
go p. t. „K artele i tru sty " , w yw o­
dzącej karte le  z zam ierzchłej s ta ­
rożytności... P rag n ąc  jednak  pou­
czyć co do isto ty  kartelizacji, nale­
żało zacząć od w skazan ia  czem 
w łaściw ie jest karte l, gdyż biedny 
czytelnik, naczytaw szy  się o feni- 
cjanach i A rystoteleie, m ógłbv 
dać się przekonać, że karte l to  ta ­
ka sz lachetna organizacji, k tó ra  
sobie eksportu je, u trzym uje stan  
zatrudnien ia i... nic nie za rab ia  
(zyski przedsięb iorstw  i karteli już 
od d aw na są zam askow ane w  po­
zycjach pensyj, tantjem , obsługi 
długów  i t. p.), że w reszcie k a rte ­
le —  to niewinne sposoby zw al­
czenia .m orderczej" w olnej konku 
rencii. Aby czytelnik pojął, czem 
jest kartel, wystarczało mu powie­
dzieć, że to  porozum ienie przedsię 
b iorców  w  celu osiągnięcia w yso­
kich zysków  przez m onopolistycz­
ne opanow anie rynku.

W  św ietnem  w ydaw nictw ie Głó 
w nego U rzędu S tatystycznego  
„Statystyka Karteli w Polsce" 
(W arszaw a 1935) p. Ed. Szturm  de 
Sztrem , m ów iąc o istocie karteli 
podkreśla , że celem kartelizacji 
„nie jest usunięcie konkurencji, 
lecz m onopolistyczny dochód" 
który osiąga się w  kartelach b. 
rzadko przez obniżenie kosztów , a 
zasadniczo —  przez podbijanie 
cen.

S praw y produkcji i za trudnien ia 
—  w yw odzi dalej słusznie p. 
Szturm  de Sztrem  —  są to dla 
karteli tylko sp raw y  poboczne, od 
g ryw ające „rolę pomocniczą dla 
zrealizowania zasadniczego celu". 
Ale w pływ ając na produkcję i z a ­
trudnienie, kartele regulują je w  
sensie ujemnym: hamują rozwój 
sił produkcji, zatrzymują produk­
cję, a nawet niszczą siły produk­
cyjne.

W ybitny  sta tystyk  pisze:

„...uznać musimy za pewne, że
kartelizacja zawsze prawie dopro.
wadza do zmniejszenia produkcji".
K artelizacja usztyw nia życie go 

spodarcze, u trzym ując w ysoki p o ­
ziom cen i uniem ożliw iając p rze­
bieg  p rocesów  likw idacyjnych, 
działających poprzez zniżkę cen i 
bankruc tw o  niektórych firm w 
kierunku ożyw ienia gospodark i w 
g ospodarce  w olnokonkurencyjnei, 
M ożnaby tu jeszcze dodać, że k a r­
tele z reguły  obciążają produkcję 
wysokiem i kosztami. Nie m ów iąc 
już o w ysokich pensjach i tan tje - 
nach dygnitarzy , o odpłatach  za 
postó j, karte le  u trzym ują przy 
ogran iczonej produkcji szeroko roz 
budow any, a częściow o unierucho 
m iony a p a ra t w ytw órczy  i w yso­
kie koszty  tego  ap a ra tu  kryją się 
w  szlyw nvch cenach. A jednocze­
ś n i  —  w brew  dem agogji „karte- 
lis tów " —  karte le  obniżają stan 
zatrudnienia. Płynie to  z ich dąż­
ności do u trzym ania w ysokich zy­
sków  m onopolistycznych przez o- 
graniczenie produkcji. S tw ierdza­
ją  to  częściow e dane, ogłoszone w 
„S ta tystyce K arteli", a  dotyczące 
Polski. W ydaw nictw o  głosi:

„...zakłady skartelizowane wyka- | w iono
żują wyraźną tendencję do obniżę- '-----
nia stanu zatrudnienia, natomiast 
zakłady nieskartelizowane wyka­
zują dążność i to bardzo mocną do 
podniesienia stanu zatrudnienia".
KARTELIZACJA W  POLSCE.

W spom niane w ydaw nictw o 
stw ierdza istnienie w  Polsce na 
dzień 31.11 1934 r. 216 w ew nętrz­
nych karteli o raz 108 m iędzynaro­
dow ych *). P ow staw ały  one zarów ­
no w  la tach dobrej, ja k  i złej kon- 
junk tu ry : w  r. 1926— 29, aby  na 
tle dobrej konjunktury —  jak n a j- 
w ięcej ze społeczeństw a w ydusić, 
w latach kryzysu —  by przy ka- 
tastrofalnem  zubożeniu m as p ra ­
cujących utrzym ać „rentę" k arte ­
low ą. A zatem  nie są to  (jak rnó-

*) Dodajmy jeszcze — dla scha­
rakteryzowania rozmiarów karteliza­
cji — że 65,6% kapitału zakładowego 
spółek akcyjnych w przemyśle i han­
dlu przypada na spółki skartelizowa­
ne (w tern spółki z kapitałem zagra­
nicznym skupiają 52,4% ogólnej su­
my kapitału krajowych spółek, poza- 
tem kapitały zagraniczne, działające 
w przemyśle i handlu są w 81,2%
skartelizowane). W bankowości 52% 
kapitałów przypada na skartelizowa­
ne (40,3% z udziałem kapitałów za­
granicznych).

w  niem. literaturze k a rtę - artykułów  sprzedaw anych  przez
rolnika spadły  o 65% (nabyw a­
nych ogólnie —  o 32%).

M onopolistyczne zyski —  zaha­
mowanie produkcji i spożycia  
(przez w ysokie ceny), w zrost bez­
robocia —  oto plony „zbożnej" 
pracy karteli, w  św ietle objektyw- 
nych danych statystycznych.

L. WINTEROK.

lowej) „dzieci nędzy", lecz „dzieci 
chciw ości". Nie jest ich zadaniem  
w alka z kryzysem , lecz zw iększe­
nie w yzysku i rozszerzenie go na 
ogół społeczeństwa.

jeśli chodzi o „usztyw nienie" 
życia gospodarczego , należy p o d ­
kreślić niebywały skandal, pole­
gający  na tern, że w  pełni kryzysu, 
przy  ogólnym  spadku cen —  skar­
telizowane surowce I wyroby g o ­
tow e wykazują nawet wzrost, 
choć surowce nieskartelizowane 
straciły (1928— 1932) 60% owych  
cen, a wyroby gotow e —  30 .

Pracow icie w ystud jow any przez 
Gł. U rząd S tatystyczny  ruch cen 
daje następu jące  w yniki: 

w okresie od 1928 do końca 
1934, gdy artykuły przem ysłowe 
nieskartelizowane straciły 40% 
swych cen —  skartelizowane —  
19%, surowce nieskartelizowane 
straciły 58%, skartelizowane —  tyl 
ko 21%, półfabrykaty nieskart. —  
55%, skart. —  19%, wyroby goto ­
w e nieskart. —  42%, skart. 18%.

Jeśli chodzi o artykuły  nab y w a­
ne przez rolników : skarte lizow ane 
spadły  zaledw ie o 14%, n ieskarte­
lizow ane — o 41% (a odliczając 
narzędzia rolnicze, w yrab iane  ze 
skarte lizow anego  żelaza i piw o —  
aż o 50%). W  tym że czasie ceny

** *
Dokończenie artykułu tow. L. Win- 

teroka ukaże sią w  numerze następ­
nym.

Wczorajsza konfiskata

P a r ą  u w a g
Wczorajsze nasze numery u- 

legły konfiskacie; „odpadły" 
dwie rzeczy: ustąp z artykułu 
wstępnego o polityce p. min. 
Becka i notatka o jednym z „od­
cinków" tej polityki, o „odcin­
ku" czechosłowackim.

P, Beck powrócił przed kil­
k o m a  dniami z urlopu i objął 
urzędowanie... Tę radosną w ia­
domość przyniósł opinji publicz­
nej komunikat urzędowy P.A.T

Pp. Kościałkowski i Kwiat­
kowski zapewniali nas wszyst­
kich — „szarych" obywateli, że 
pragną nawiązać kontakt bez­
pośredni ze społeczeństwem. 
Trudno przypuścić, by... konfi 
skaty prasowe były akurat idea* 
ną formą... kontaktu. I — mi­
mo wszystko — nikt w Polsce 
nie zgodzi się z poglądem, że 
polityka p. Becka ma stanowić 
„tabu"...

Sytuacja na froncie

Sukcesy wofsk abisyńskich

Francja I „Trzecia" Rzesia

(je 13 m
„Le M atin" p isze: w kołach ofi­

cjalnych ośw iadczają , iż nie w ie­
dzą nic o zam ierzonej podróży  do 
P aryża  von R ibbeniropa. Nie w y­
łączają  jednakże m ożliw ości takiej 
podróży. A m basador niemiecki w y 
raził chęć w idzenia się z prem ie­
rem Lavalem . Z drugiej strony, jak  
tw ierdzą, m a p rzybyć do P aryża

w spółpracow nik  von R ibbentropa 
Abetz, który m a pozostać  w e Fran 
cji 4— 5 dni, by  om ów ić z pew ny­
mi czynnikam i francuskiem i sp ra ­
w ę stw orzen ia now ego tow arzy ­
stw a francusko -  niem ieckiego, 
k tórego p ro jek t od pew nego czasu 
je st om aw iany  w  Berlinie. (PAT).

Po zajęciu M akalle punkt c ięż­
kości wojskowych operacyj w y­
raźnie przesuwa się  na południe. 
W obec definitywnego zakończenia  
okresu deszczów działania wojen­
ne prawdopodobnie rozwiną się 
wkrótce w  całej pełni.

Najbliższym celem ofensywy wio  
skiej — jak wiadomo —  jest Dzi- 
dziga, a następnie Harrar. Do  
walki prawdopodobnie dojdzie już 
pod Dzidzigą, gdzie okopują się 
poważne siły  abisyńskie pod w o ­
dzą Ras Nassibu, Z Addis A be- 
by w  kierunku Dzidziga wysłano  
posiłki w liczbie przeszło 10,000 

lirudzi, A bisyńczycy uważają sy ­
tu a c ję  za pomyślną. W Addis A- 
| bebie podkreślają, że rozwój sy- 
j  tuacji na obu frontach nie wzbu 
1 dza obaw. W ypadki toczą się 
zgodnie z abisyńskim planem o- 
peracyjnym. Sfery wojskowe z a ­
znaczają, że wojska abisyńskie o- 
sw oiły się z działaniem samolotów, 
które nie wzbudzają obecnie oba­
wy w  szeregach Abisyńczyków  
Pozetem  ruchy wojsk abisyńskich  
odbywają się przeważnie nocą, jak 
również transporty broni, amuni­
cji i żywności. Z Berbery do Har- 
rrru nadeszły znaczne ilości amu­
nicji, tak, że uzbrojenie wojska 
wkrótce nie będzie pozostawiało  
nic do życzenia.

Na froncie północnym chwilowo  
panuje spokój. Na południe od 
M akalle armje rasa Sejumy i rasa 
Kassy podobno będą staw iały za ­
cięty opór atakującym wojskom  
włoskim. Źródła francuskie i an ­
gielskie donoszą nawet o p ow aż­
niejszej koncentracji wojsk abisyń- 
skida, ale lotnikom nie udało się  
wyjaśnić sytuacji. W  okolicy Am- 
ba Alaghi lotnicy w łoscy stwierdzi 
li obecność zam askowanych na­
miotów, co dowodzi, iż A bisyń­
czycy starają się ukryć przed W ło • 
chami ruchy swych wojsk. Pow aż­
niejszego starcia należy oczekiw ać  
w ciągu najbliższych tygodni.

Na froncie wschodnim w  su łta ­
nacie Aussą W łosi nadal czynią 
usiłow anie, by przeciągnąć na 
swą stronę sułtana Yaiu. Od w y­
niku tych usiłowań zależy w  znacz 
nym stopniu powodzenie akcji w ło  
skiej w dolinie rzeki Havasz. Na 
w szelki wypadek A bisyńczycy  
zgromadzili w  okolicy Diredaua 
w około jeziora Aremya znaczna 
siły  w ojskowe, W łosi twierdzą, że  
siły  te mają za zadanie niedopusz 
czenie do połączenie wojsk z s i­
łami sułtana Yaiu, na wypadek  
zdrady tego ostatniego.

W edług wiadomości ze źródeł 
angielskich i  abisyńskich A bisyń­
czycy odnieśli podobno dwa suk 
cesy na froncie północnym i na 
froncie południowym, zadając po­

ważne straty W łochom.
Na froncie północnym mieli 

wyjść zw ycięsko z utarczki z  od­
działami w łoskiem i na północ od 
rzeki Takazze.

W Ogadenie w  pobliżu Annale, 
w okolicy Dugganburu, oddziały  
abisyńskie zostały zaskoczone 
przez silną kolumnę zm ołoryzo- 
w-anych wojsk włoskich. A bisyń­

czycy, którzy byli uzbrojeni tylko  
w karabiny, zdołali podobno, po  
zaciętej w alce unieruchomić 4 tan 
ki i 6 sam ochodów pancernych, 
które dostały się  w  ich ręce. W 
bitwie miało polec po stronie w ło­
skiej 6 oficerów, oraz w ielu żo ł­
nierzy włoskeh i Askarisów. P o­
zostali przy życiu W łosi wycofali 
się.

Polska a sankcje

Zakaz importu z Włoch
PAT dow iaduje się z M iniste- dłości w łoskich, niezależnie od

m iejsca w ysian ia tych tow arów .
Zarządzenie pow yższe nie d o ty ­

czy tow arów , nadanych do p rzy­
wozu do polskiego obszaru  celne­
go najpóźniej dnia 17 lis topada  
r. b.

rjum S karbu, że —  począw szy  o J  
dnia 18 lis topada b. r. aż do od-' 
w ołania — urzędy celne nie będą 
w puszczały  do polskiego obszaru  
celnego w szelkich tow arów , po ­
chodzących z W łoch lub z posia-

N a w u l k a n i e

Japonja i Chiny
Z Szanghaju  donoszą: Dziennik sy tuację w  S zanghaju . Japoński 

„S hanghai - M ainitsi" w skazuje, 
że zam ierzona reform a w alu tow a 
w Chinach oznacza faktycznie przy 
łącznie Chin do t. zw. bloku szter- 
lingow ego. D aje to w ielką przew a 
gę im porterom  i eksporterom  an ­
gielskim  w stosunku do p rzed sta­
wicieli innych państw . P onad to  re 
form a jest wielkim  sukcesem  poli­
tycznym  W ielkiej B rytanji i p rzy ­
czyni się niew ątpliw ie do w zrostu  
w pływ ów  angielskich w  Cfhitiach 
kosztem w pływ ów  japońskich.

(ATE).
***

A gencja Rengo donosi: Koła ja  
pońskie pesym istycznie oceniają

konsul generalny  w  N ankinie o trzy  
m ał polecenie zw rócenia uw ag i 
Rządu chińskiego n a  ponow ny 
w zrost ag itac ji an ty japońskiej w 
C hinach pom im o przyrzeczeń, że 
zostanie ona ukrócona. Konsul ma 
ponad to  zażąd ać  w yjaśn ień  w  spra 
w ie podłoża zab ó jstw a japońsk ie­
go m arynarza  o raz  napaśc i tłum u 
Chińczyków  na sklep japońsk i w  
Szanghaju , a także w  spraw ie a re ­
sz tow an ia  w innych. O dnośnie 
w zm ocnienia zarządzeń  bezpieczeń 
stw a, japońsk ie w ładze m orskie 
o św iadczają , że są całkow icie 
p rzygo tow ane na w ypadek  jakich 
kolw iek zaburzeń. (PAT).

i i ” w „ I n e i i f  t a n
Ciężki rok  g o sp o d a rcz y .  Ucieczka od akcyj

n
W  Niem czech zaznaczają  ,się 

w yraźnie oznaki „kryzysu zaufa­
nia". Dwuch w ybitnych przem y­
słow ców , ośw iadczyw szy, że „z 
pełnym spokojem  i pew nością p a ­
trzą  w  przyszłość", dodało  jednak, 
że najbliższy rok gospodarczy b ę­
dzie dla przemysłu niemieckiego 
cięzszy, niż bieżący.

Z astó j, jak i cechow ał obro ty  
giełdy berlińskiej, od szeregu ty ­
godni u stąp ił m iejsca w  dniu 12 
b. m. silniejszem u ożyw ieniu. Jed ­
nakże, pomim o to, tendencja zn iż ­
kow a, no tow ana od kilku tygodni, 
zaznaczyła się w yraźniej, odb ija­
jąc się najm ocniej na w alorach

górniczych i hutniczych, które 
przy  końcu zeb ran ia  strac iły  od 
1 do 2%. Zniżka ob ję ła  rów nież 
akcje cukrow ni i m łynów .

D aje się zauw ażyć w yraźna u- 
cieczka od  akcyj.

Los Kingsford Smitha
S tracono  już zupełn ie nadzie ję  

ma odszukanie Lotnika K ingsfor i 
Sm itha. L o tn ik  M elrose, k tó ry  
b ra ł udzia ł w  poszukiw aniach, by ł 
zm uszony do lądow ania spow odu 
złej pogody w  Sjamie. J e s t  on zu ­
p ełn ie  zdrów , lądow anie odbyło 
oię w  w arunkach  norm alnych.



s tr . 2

W niedzielę o godz. 11 r. w sali „Ateneum" w W arszawie
odbędzie się

Uroczysta AKademja,
poświącona pamięci Kazimierza Pietkiewicza 

i Aleksandra Sulkiewleza

Dziś wybory w Anglii
A więc dziś właśnie potężna An- 

glja przeprow adzi w ybory do swe­
go parlam entu. Pairtja konserw a­
tywna, z Baldwinem na czele, 
przyśpieszyła ak t wyborczy, li­
cząc na: 1) wpływ  sytuacji zagra­
nicznej (skoro wszystkie partje 
wypowiedziały się za poparciem 
Ligi Narodów i sankcjami); 2) na 
pew ne tarcia w Partji Pracy, sko­
ro  na kongresie tej partji w Brigh­
ton  30 września mniejszość z Lans- 
tourym, Ponsonbym i Crippsem wy 
pow iedziała się przeciw sankcjom 
wtobec Włoch,

Baldwin, jak się zdaje, miał ra ­
cję pod jednym względem. W ybo­
ry  odbywają się pod znakiem po­
lityki zagranicznej. Np. korespon­
den t „Humanite" stwierdza, źe 
problem y wewnętrzne nie odgry­
w ają żadnej roli (w przeciw ień­
stw ie do tego, co było dawniej — 
losy funta, bezrobocie, cła, stosu­
nek  do doaninjów).

W alka wyborcza cdfbywa się 
właściwie między dwiema partja - 
mi: konserwatystam i i socjalistycz 
ną Partją Pracy. W ten sposób An 
glja wróciła do systemu dwupar 
tyjnego, bo liberałowie obu od ła­
mów większej roli nie grają. Zgro­
madzenia w  lokalach podobno są 
niezbyt liczne — radjo natom iast 
gra wielką rolę. Najbardziej nie­
spokojne są zgromadzenia rene­
gatów, którzy opuścili swego cza­
su Partję Pracy. Zwłaszcza Mac­
donald gorzko się skarży, że pra 
wie nie może dojść do głosu, na­
w et w swoim własnym okręgu. U- 
rządzono także wrogą m anifesta­
cję faszyście Mosley owi. Mosley 
jednak jest na tyle roztropny, że 
w  wyborach udziału nie bierze, o- 
biecując ,,przygotować się" do 
wyborów następnych; czuje się 
słabym. Komuniści stają w dwuch 
okręgach.

Przejdziemy jednak do płatf-orm j widuje wzrost Partji Prący z 59 
wyborczych. Obie główne partje, mandatów na 204 i dalszy upadek
jak wiemy, wysuwają zagadnienie 
pokoju, wzmocnienie Ligi, zasto­
sowanie śankcyj. Nie znaczy to 
jednak, by nie było poważnych 
różnic. Przedewszystkiem sprawa 
rozbrojenia: konserwatyści przed­
kładają program nowych zbrojeń, 
a Partja Pracy pragnie międzyna­
rodowego generalnego rozbrojenia, 
'— międzynarodowej umowy o ska­
sowaniu lotnictwa wojennego, kon­
troli cywilnego lotnictwa, ograni­
czenia zbrojeń morskich i t. p. 
Jednakow oż pozycja Partji Pracy 
w polemikach przedwyborczych, 
jak to wskazuje np, Fabre-Luce w 
„Europe Nouvelle”, jest o tyle 
trudna, że konserwatyści mogą za­
rzucić (i zarzucają) jej b rak  kon- 
sekwencyj: skoro chcecie sankcyj, 
a sankcje — powiadają — mogą 
doprowadzić do wojny z W łocha­
mi, jak możecie nie chcieć silnego 
uzbrojenia?

Pozatem  partja  Pracy zarzuca 
konserwatystom  brak szczerości— 
twierdzi, że konserwatyści mogą 
się zgodzić na porozumienie z 
Włochami poza plecami Ligi. Kon­
serwatyści z oburzeniem odpiera­
ją ten zarzut.

Jak  widzimy, pozycja Partji P ra ­
cy w wyborach nie jest łatwa. O- 
czywiście wysuwa ona szereg po­
stulatów wewnętrznych — znie­
sienie Izby lordów, m iędzynarodo­
we umowy gospodarcze, upaństw o­
wienie banków, środków kom uni­
kacji i t. d. Ale te hasła nie od­
grywają przy dzisiejszych nastro ­
jach decydującej roli.

Jak ie  będą wyniki? Trudno 
chcieć być prorokiem  w dniu wy­
borów... Ogólna opinja — że P ar­
tja Pracy ogromnie się wzmocn', 
ale decydującego zwycięstwa nie 
odniesie. „Daily Express" prze-

obu grup liberalnych, oraz grupy
Macdonald a.

Znaczenie tych wyborów dla 
dzieła pokoju jest ogromne. Na­
cisk silnej frakcji socjalistycznej 
może wpłynąć na kierunek poli­
tyki zagranicznej i uchronić An- 
glję i świat przed nieforlunnerm 
pomysłami, np. polityką anty®o- 
wiccką i prohitlerowską.

K. CZ.

Komunikat P. A. T.

Szczegóły dekretu o obniżkach płac
Dajemy dziś dosłownie komuni­

kat PAT-a, przedstawiający szcze. 
góły projektu dekretu o obniżce 
płac. Ograniczamy się w tej chwi­
li tylko do informacji. Red.
Jak wiadomo, na ostatniem po­

siedzeniu Rady M inistrów przyję­
ty został projekt dekretu o spe­
cjalnym podatku od wynagrodzeń, 
wypłacanych z funduszów publicz 
nych.

W ynagrodzenia te, dzielą się na 
dwie grupy: do pierwszej należą 
w ynagrodzenia, wolne od pań­
stwowego podatku dochodowego 
oraz od opłat emerytalnych, lub 
składek na rzecz ubezpieczeń spo­
łecznych, do drugiej grupy —  na­
leżą wynagrodzenia, które pono­
szą wyżej wymienione obciążenia.

Zważywszy właśnie na tę okoli­
czność — wymiar specjalnego po­
datku, dokonywany będzie w e­

dług dwuch skal, przyczem skala 
wyższa dotyczyć będzie uposażeń 
pierwszej grupy, skala niższa zaś 
stosowana będzie do w ynagro­
dzeń drugiej grupy, a więc opła­
cających państwowy podatek do­
chodowy, opłaty emerytalne, lub 
składki na rzecz ubezpieczeń spo­
łecznych, albo też niektóre z tych 
obciążeń.
W yższa skala ustalona została w

została,

sposób następujący:
wynagrodzenie stopa spec

miesięczne podatku

do zł. 100 —
zł. 101 —  150 7 proc.
zł. 150 —  200 9
zł. 200 —  250 10 „
zł. 250 —  500 n  „
zł. 500 — 1000 14 „
zł. 1000 — 2000 1? „
ponad zł. 2000 25 „

Ofensywa dyplomatyczna faszyzmu

Opinja europejska wobec noty włoskiej
WE FRANCJI

Frai.emskie mmisterjum spraw 
zagranicznych przystąpiło do ba­
dania noty włoskiej. Odpowiedź 
zostanie udzielona praw dopodob­
nie przed dniem 18 listopada, t. j. 
przed wejściem w życie sankcyj. 
Koła miarodajne zachowują nara- 
zie w sprawie noty włoskiej pe­
wną rezerwę, jednakże nie w yda­
je się możliwem, by ostatnie po­
sunięcie włoskie mogło spowodo­
wać istotną zmianę stanow iska 
ze strony państw , k tó re  wypowie­
działy się za sankcjami. Francja 
weźmie udział w akcji zbiorowej, 
przewidzianej w art. 16 paktu  Li­
gi, jednakże, jak zaiznacza agen­
cja Havasa, uczyni wszystko, by 
ograniczyć sankcje dó dziedziny 
gospodarczej i finansowej, usiłując 
znaleźć podstaw ę załatw ienia kom 
flifctu. Prem jer Laval jest zdecy­
dowany wystąpić z i.ową inicja­
tywa rokowań, skoro tylko na to
pozwolą okoliczności. (PAT).

★ *
*

Prasa paryska dosyć obszernie

Rozpaczliwa walka robotników
w Gorlicach
Okupacja fabryki. —  Prowokacyjne postępowanie właścicieli. —
Policja również przekroczyła swe kompetencje. Nieugięta postawa robotników

Drugi tydzień trwa walka straj­
kowa w tartakach gorlickich, oraz 
w fabryce „Forest". Robotnicy, 
mimo zimna, siedzą w warsztatach 
pracy, nie opuszczając terenu fa­
bryki. O ile w najbliższych dniach 
właściciele tartaków czy „Fore- 
słu“ nie utsąpią — robotnicy roz­
poczną ostatni akt swej walki — 
głodówkę!
Na potępienie zasługuje postępo­

wanie policji, która przez 2 do­
by prawie nie dopuszczała do straj 
kujących pożywienia. Zdecydowa­
na postawa naftowców w Gliniku 
Marjampolskim, Libuszy, Lipin­
kach i Kobylance, którzy posta­
nowili proklamować strajk na znak 
protestu przeciwko postępowaniu 
policji, doprowadziła do odpręże­
nia sytaucji. Napiętnować trzeba 
również postępowanie właścicieli, 
którzy używają różnych sposobów, 
by walczących złamać. Właściciel 
tartaku p. Geller bil kobiety las­
ką. tłukł butelki z mlekiem, inni 
bili kamieniami w okna warszta­
tów, by wystraszyć robotników, 
lub na nich zwalić odpowiedzial­
ność za zniszczenia.

OSTATNIO P. TUŁECKI W 
NOCY Z SOBOTY NA NIEDZIE­
LĘ WENTYLATOREM POWIE­
TRZNYM PUŚCIŁ W NOCY GAZ 
SIARCZANY, CHCĄC W TEN 
SPOSÓB WYKURZYĆ STRAJ­
KUJĄCYCH ROBOTNIKÓW (I). 
Tylko dzięki przytomności umy­
słu robotników nie doszło do nie­
szczęścia, w perę zatkano otwór 
wentylatora i otwarto okna.

Takie postępowanie jednak do­
prowadzić może do nieobliczalnych 
następstw. Rozgoryczenie w całym 
powiecie wielkie; oburzenie wśród 
ogółu robotników i reszty społe­
czeństwa, która z walszącymi sytn 
patyzuje, nie ma granic. Naftow­

cy radzą nad poparciem strajku­
jących przez pomoc materjalną i 
presję moralną — strajk w powie­
cie Gorlickim. Rada Zawodowa 
uruchomiła kuchnie polowe, apro 
wizacji dostarczają robotnicy z 
Glinika, Lipinek i Libuszy.

Robotnicy nie zgodzili się na 
arbitraż w tej sprawie. W nie­
dzielę miała się odbyć konieren-

cja z udziałem okręgowego Inspe­
ktora z Krakowa i delegata woje­
wództwa; nie doszła jednak do 
skutku spowodu strzaskania się 
samochodu, którym panowie ci 
jechali.

Robotnicy zdecydowani są nie 
opuszczać warsztatów, póki nie 
będą mieli pewności, że wszyscy 
zostaną przyjęci do pracy.

Hitleryzm i kościół katolicki

omawia notę włoską. „Petit Pari- 
sien“ zw raca uwagę na um iarko­
wany ton noty, wyrażając jedno­
cześnie obawę, iż W łochy będą 
czyniły różnicę pomiędzy p ań st­
wami, biorącemi udział w  sank­
cjach a krajam i pozostające®! i po 
za Ligą Narodów.

„Le Journal" uważa, iż Włochy 
pozostawiły drzwi otw arte dila 
pojednania. Można jeszcze umilk­
nąć ryzyka wojny gospodarczej 
przez załatwienie sporu w ramach 
Ligi Narodów.

„L'Ordre" występuje bardzo o- 
stro przeciwko nocie, uważając, iż 
nie przyczyni się oma do wyjaś­
nienia horyzontów dyplomatycz­
nych. Duce — pisze dziennik — 
atakuje wówczas, gdy powinien 
się bronić.

Socjalistyczny „Le P o p u ia ire ' 
pisze: Mussolini zwraca się od­
dzielnie do wszystkich sygmatarju 
szy paktu Ligi Narodów, ignoru­
jąc Ligę tak, jak gdyby państwa, 
biorące udział w sankcjach, nie 
wykonywały swych zobowiązań 
wobec instytucji genewskiej. Nie­
wiadomo co Mussolini zamierza 
osiągnąć przez ten manewr. Być 
może ma nadzieję, iż uda mu się 
poróżnić pomiędzy sobą państwa, 
biorące udział w sankcjach i od­
separow ać je od Genewy. (PAT).

W LONDYNIE—BEZ WRAŻENIA
W łoska nota protestacyjna nie 

wywołała wielkiego wrażenia w 
prasie brytyjskiej. W szystkie 
dzienniki w dalszym ciągu zajmu­
ją star.owisko nieprzejednane w 
sprawie sankcyj. „Times” pisze: 
Członkowie Ligi Narodów przyj­
mą z zadowoleniem ustęp noty 
włoskiej, świadczący, iż W łochy 
nie pragną zerwać z Genewą i 
nie dążą do dalszych powikłań. 
Sygnatamjusze paktu Ligi Narodów 
byliby szczęśliwsi, gdyby Włosi 
zgodzili się położyć k res  konflik­
towi, przyłączając się do w ysił­
ków, mających na  celu u trw ale­
nie światowego pokoju. Narazie 
muszą oci ‘trw ać jednakże przy 
stanowisku, jakie zostało im n a ­
rzucone przez Włochy. Rządy, 
biorące udział w akcji zbiorowej, 
nie uczyniły tego ani przez złą 
wolę, ani spowodu zazdrości wo­
bec Włoch. Nie uczyniła tego 
przedewszystkiem  W ielka B ryta- 
oja, k tó ra  uważa, iż obecne na 
pręźome stosunki są opłakamem 
następstwem  pogwałcenia pak tu  
Ligi Narodów przez Włochy, k tó ­
re z W. Brytanją łączyła dawna 
przyjaźń. Ale względy odosobtio 
mej przyjaźni narodowej są nie na 
miejscu, kiedy chodzi o sprawę u- 
trzyroania systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa. (PAT).

stopa spec. 
podatku

5,5
7
8 
10 
15

proc.

Przegląd prasy
0 Senacie i o „pułkownikach”

Rozpoczynający się w czwartek 
przed ąądeni przysięgłych w Ber­
linie proces dewizowy przeciw bis 
kupowi djecezji miśnieńskiej dr. 
Legge budzi wielkie zaintereso­
wanie. W obec oczekiwanego tło­
ku, wybrano na rozprawę wielką 
salę w berlińskim sądzie karnym 
w Moabicie. Bardzo licznie re­
prezentowana będzie prasa. Roz­

praw a potrw a przypuszczalnie 
dw a dni. Pierwsze przesłuchanie 
biskupa odbyć się miało już w lip- 
cu. W spółoskarżonymi są brat bi­
skupa dr. Legge z Paderborn, 
generalny wikary z Soppa oraz 
gen. sekretarz Treckmann, który 
był już raz skazany w analogicz­
nym procesie. (PAT)..

Objawy zdziczenia
\X; miejscowości Cołombos w 

stanie Texas tłum, złożony z miej­
scowych mieszkańców, porw ał z

Wyrok w procesie 
o zajścia w Grodnie

W sprawie o zajścia antyżydow- 
akie w Grodnie zapadł wyrok, na 
zasadzie którego skazani zostali: 
Panasiuk — na 1 rok więzienia, 
kilku uniewinniono, reszta — ska­
zana na kary po 6 i po 9 miesięcy,

Panasiuk za kaucją 100 zł. został 
wypuszczony na wolność.

rąk szeryfa dwuch Murzynów, o- 
skarżonych o zabójstwo młodej 
białej dziewczyny. Obu M urzy­
nów powieszono na drzewie na 
jednym z placów miasta. Następ­
nie rozwścieczony motłoch udał się 
na  poszukiwanie trzeciego Mu­
rzyna, podejrzanego również o u 
dział w zabójstwie.

W miejscowości Ripley w Za­
chodniej Virgin ii, policja znalazła 
ciało Murzyna, którego tożsamości 
nie zdołano stwierdzić. Niewykry- 
ci sprawcy powiesili go, a następ­
nie oblawszy naftą, podpal'!'. 
Zwłoki były zupełnie zwęglone.

(PAT.)

„Depesza ’, która jeszcze w o- 
kresic wyborów zachwycała się 
zgoła wyraźnie ordynacją w ybor­
czą i wielkie nadzieje związyw a­
ła z „odrodzonym” parlamentem, 
pisząc o przebiegu ostatniej deba­
ty nad pełnomocnictwami w Se­
nacie, tak oto charakteryzuje tę 
przezacną instytucję:

„Nie wiem, czy łaskawi czytel­
nicy przypominają sobie, iż rzeczo­
ną Izbę drugą powołał do żyoia 
jakiś zastęp obywateli, dobrany 
przaz władze państwowe z tytułu 
zasługi, wykształcenia lub zaufa­
nia. Zasługi musiały być, oczywi­
ście, położone około rządu, zaufa­
niem należało się cieszyć u rządu, 
a wykształcenie? — no, dajmy na 
to: szkoła podchorążych”.

Przebiegiem ostatnich obrad w 
Sejmie i w Senacie zajmie się tak­
że p. Stroński. Cytując różne po­
wiedzonka pp. „pułkowników", 
stających rzekomo w obronie p ra­
wa, parlam entaryzm u i demokra­
cji oraz porównywując formę a ta ­
ków „pułkownikowskich” w Sej­
mie i Senacie — autor takie wy­
snuw a wnioski:

„Właściwie obojętne są wszelkie 
szczegóły takich czy innych wyra­
żeń lub określeń, tembardziej, że 
nagłemu nawróceniu się pułkowni­
ków na parlamentarzystów bez ska 
zy nikt nie zechce przpisywać 
szczerości ! odbierać mu zarazem 
uroku gry, która jedynie wchodzi 
tu w rachubę.

Natomiast ważne jest niewątpli­
wie samo to zjawisko nieukrywa­

nego niezadowolenia i poprostu roz 
poczęcia ognia przeciw obecnemu 
rządowi pp. Kościałkowskiego i 
Kwiatkowskiego.

Po sejmowej próbie p. Miedziń- 
skiego można było pytać:

— Czy to jest wypad nieprze­
myślany?

Po senackiem podtrzymaniu ob­
strzału niema już wątpliwości:

— Pułkownicy rzucają rękawicę 
rządowi innemu, niż ich własnej 
grupy, czekając tylko chwili, kie­
dy będzie można go pożegnać i za­
jąć jego miejsce”.
To jest oczywiste. „Pułkowni­

cy” chcieliby, aby Rząd p. Koś- 
cialkowskiego, apelując do zaufa­
nia społeczeństwa, napełnił puste 
kasy skarbowe, obniżając płace 
i zwiększając kosztem obywateli 
dochody Państw a, a gdy ta  nie­
wdzięczna i niepopularna robota 
zostanie w ykonana, w tedy chcie­
liby powrócić —  oni, pułkownicy.

S-EK.

Zgon w katastrofie
W W arszawie otrzym ano w ia­

domość, iż w katastrofie samo­
chodowej na pruskiem Pomorzu 
zginął Herman Rtscfi, właściciel 
„Grafiki" w Berlinie i „Połigrafi- 
k i” w  W arszawie.

W polskich kołach drukarskich 
i wydawniczych Herman Ri«ch 
był zi.any jako dostawca wszel­
kiego rodzaju maszyn i urządzeń 
drukarskich. (Press)

Skala niższa ustalona 
jak następuje:

wynagrodzenie
miesięczne

do zł. 110
zł. 110 —  165 
zł. 165 — 220 
zł. 220 —  560 

560 — 2350 
ponad zł. 2350

*

Za wynagrodzenia w rozumie­
niu projektu „dekretu” o specjal­
nym podatku od wynagrodzeń, w y 
płacanych z funduszów publicz­
nych", uw aża się wszelkiego ro­
dzaju wynagrodzenia w pienią­
dzach wraz z dodatkiem i w natu­
rze, jakie płatnik uzyskuje z tytułu 
stosunku służbowego, z tytułu naj 
mu pracy, z tytułu udziału w za­
rządach związków praw a publicz­
nego, z tytułu djet poselskich i se­
natorskich, z tytułu udziału we 
wszelkiego rodzaju radach, komi­
tetach, komisjach i t. p-, z tytułu 
spełniania funkcyj kontrolnych z 
ramienia władz nadzorczych, albo 
też z tytułu praw a do emerytury, 
renty, pensji, lub zaopatrzenia bez 
względu na rodzaj i nazwę tych 
wynagrodzeń.

Za wynagrodzenia osób, pełnią­
cych służbę poza granicami pań­
stwa, uważa się uposażenie zasad 
nicze, a jeżeli chodzi o pracow ni­
ków kontraktowych — jedną trze­
cią ich wynagrodzenia umownego.

Za podstawę ustalenia stopy 
procentowej i obliczenia specjal­
nego podatku przyjmuje się łącz­
ną sumę wszelkich wynagrodzeń, 
wypłacanych przez poszczególną 
władzę, urząd, przedsiębiorstwo, 
zakład, instytucję i t. p. w  ciągu 
miesiąca, bez jakichkolwiek po­
trąceń.

Specjalny podatek będzie po­
trącany w ten sposób, aby z w y ­
nagrodzenia wyższego stopnia, 
po potrąceniu specjalnego podat­
ku, nie pozostało nigdy mniej, niż 
zostaje z najwyższego w ynagro­
dzenia bezpośrednio niższego stop 
nia po potrąceniu specjalnego po­
datku.

Tak np. przy pensji 101 zł. mie­
sięcznie — specjalny podatek w e­
dług stopy 7 proc. powinien byłby 
wynieść 7,07 zł., a po jego po trą­
ceniu pozostałoby 93.33 zł., pod­
czas, gdy pensję zł. 100 miesięcz­
nie, zwolnioną od podatku, dosta­
je się w całości. Dlatego też—przy 
pensji 101 zł. miesięcznie — po­
trącenie z tytułu podatku specjal­
nego wyniesie tylko tyle, aby płat­
nik nic dostał mniej, niż 100 zł.

Specjalny podatek od w ynagro­
dzeń, wypłacanych z funduszów 
publicznych, pobierany będzie we­
dług dwuch tabel. Pierw sza —  o 
wyższych staw kach — odnosi się 
do uposażeń, nie płacących pań­
stw ow ego podatku dochodowego, 
oraz opłat emerytalnych, lub skła­
dek na rzecz ubezpieczeń społecz­
nych, druga — o niższych staw ­
kach —  stosow ania będzie do u- 
posażeń, otrzymywanych z fun­
duszów publicznych, ale opłaca­
jących wyżej wspomniane obcią­
żenia.

Otóż, jeżeli płatnik dostaje z tej 
samej instytucji 2 lub więcej w y­
nagrodzenia, z których jedne w ol­
ne są od wyżej wymienionych ob­
ciążeń, inne zaś im podlegają — 
to do wynagrodzeń, wolnych od 
obciążeń, stosuje się skalę w yż­
szą, do wynagrodzeń zaś, pono­
szących obciążenia, skalę niższą. 
Jednak wysokość stopy procento­
wej specjalnego podatku ustala 
się na podstawie łącznej sumy obu 
rodzajów wynagrodzeń. (PAT).

Rozbitkowie
Cztęry kobiety i 47 mężczyzn 

z rozbitego okrętu „Silverhaze” 
przebywa c<ł 2 dni bez pożywie­
nia i słodkiej wody na południo­
wym cyplu wyspy Lueon. Statki 
ratownicze nie mogą zbliżyć się 
do rozbitków spowodu wysokiej 
fauli i podwodnych skał. Akcja ra­
townicza jest kontynuowana. Sa­
moloty będą usiłowały zaopatrzyć 
rozbitków w żywność i w  wodę.

(PAT).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Osiemnasta rocznica

Z.S.S.R. w dobie obecnej
Minęła 18-sba rocznica zwycię­

skiej paźdzaiemikowej rewolucji w 
Rosji. Jak  zwykle, obchodzono 
ją w ZSSR. niezmiernie uroczyście, 
Wedle „Jzwiestij" z 10 b. m. w mo­
skiewskich uroczystościach brało 
udział 1,7 miij. osób. Wobec trud­
nego międzynarodowego położenia 
ZSSR,. w uroczystościach na pierw 
szym planie było wojsko; mowę, 
utrzymaną naturalnie w duchu po­
kojowym, wygłosił „żelazny mar­
kom o bronyW oroszy łow , który 
teraz — wedle imformacyj „Socj. 
Wiestndika — żyje w wielkiej 
przyjaźni ze Stalinem. Pozatem 
wysunięto na pierwszy plan t. zw. 
„stachanowców" (od nazwiska 
Stacfaanow), t. zn. roboteików- 
..udamików", pracujących wyjąt­
kowo produkcyjnie. Ponieważ ko­
leje, reformowane obecnie przez 
Kagamawiczia, są uważane za słab­
sze miejsce gospodarki sowieckiej, 
więc niesiono w Moskwie olbrzy­
mi plakat: „80 tyis. wagonów dzień 
nie załadunku". Wybitne kobiety- 
„kołchoźnice'” , które się odzna­
czyły w pracy rolnej (np, przy u- 
prawie buraków cukrowych) zo­
stały zaproszone na moskiewskie 
uroczystości. Podkreślono rolę 
młodzieży i radosny charakter ca­
łego obchodu.

Tak hasłami dnia stały — obro­
na kraju, wzmożenie produkcji, re­
forma komunikacji, wychowanie 
nowego pokolenia. Akcentowano 
nowe momenty ideologiczne: so­
wiecki patrjotyzm, socjalistyczny 
humanizm (w przeciwieństwie do 
faszyzmu), nowe „radosne życie".

T ak obchodzono w Moskwie i 
całym ZSSR. 18-tą rocznicę prze • 
wrotu październikowego. „Izwie- 
etja", „Prawda" i inne gazety wy­
dały specjalne, powiększone nu­
mery z artykułami wodzów, profe- 
sarów, zagranicznych sympatyków, 
jak R. Rolłanda, Gilde’a, Malraux’a. 
,.Komintern" w specjalnej ode­
zwie raz jeszcze wzywa do utwo­
rzenia „frontu ludowego" przeciw­
ko wojnie i faszyzmowi.

Osiemnasta rocznica sowieckiej 
Rosji, obecnie ZSSR.! Nie da siię 
zaprzeczyć, iż zdobycze są znacz­
ne,

Przedewtsizystikiem w dziedzinie 
kultury. Wysiłek kulturalny, 
szkolny jest wielki: w porównaniu 
z r. 1914 liczba uczniów w szko­
łach wzrosła trzykrotnie — z 7,8 
«niij. aa  22 milj. ,,Skołchozowana" 
wieś zmieniła się ogromnie. Wpra­
wdzie Ukraina sowiecka jest bar­
dzo silnie skrępowana przez Po- 
styiszewa, męża zaufania Statema, 
ale dla kultury mniejszości naro­
dowych, zwłaszcza tych dlnobnych, 
zrobiono wiele.

W zakresie gospodarczym na 
pierwszym planie — bardzo po­
ważny roizwój przemysłu ciężkiego: 
węgiel, żelazo, maszyny, traktory

auta, energja wodna. Tu dokona­
no rzeczy naprawdę zdumiewają­
cy ch : powstało mnóstwo potęż­
nych ośrodków przemysłowych, 
jak Magnitogorsk na Uralu, Ku-

źnieck na Syberji, Chibiny na pół­
wyspie Kolskim, olbrzymie fabry­
ki aut i traktorów w Moskwie, 
Gorkim, Stalingradzie. Powstają 
aciraz to nowe ośrodki — np. nad 
jeziorem Bałchasz w Azji Środko­
wej. Nowe koleje (Turksib), ka­
nały (Białomorski, Moskwa—Woł­
ga), saosy (Władywostok — Cha- 
barowsk), miasta (Komsomołsk nad 
Amurem), linje okrętowe (Arkty­
ka: Murmańsk — Władywostok), 
zmieniają mapę kraju. Naturalnie, 
stary aiuitoir podręczników geo.gra- 
fji, Iwanow, trochę przesadza, gdy 
w „Prawdzie" pisze (Nr. 308), ż? 
starej mapy niemal poznać nie mo­
że.

Ale jeszcze większy przewrót 
jest w rolnictwie. Kołchozy zu­
pełnie zmieniły oblicze wsi, — mi­
mo iż ostatn statut kołchozów po­
czynił pewne koncesje indywidual­
nej własności i uprawie (własny 
ogród, krowa, drób, ule). Jest to 
przewrót kolosalny — 100 milj. 
chłopów w „Kołchozach"! Dziś 
„Kołchozy" otrzymują od władz 
centralnych „dyplomy" na wieczy­
ste posiadanie uprawianej ziemi. 
Jest to również pewne ustępstwo 
dla chłopskiej psychologji, zawie­
rające pewne trudności na przy­
szłość, albowiem uboższe w zie­
mię kołchozy, naturalnie, będą za­
zdrościć bogatszym.

Gorzej jest z przemysłem „lek­
kim", np. włóknistym; wprawdzie 
poczyniono znaczne wysiłki celem 
rozszerzenia planttacyj bawełn y 
i t. d„ ale przedmiotów szerokiego 
zapotrzebowania jeszcze duży 
brak. Także komunikacja (ko­
leje) nie wystarcza i stanowi przed 
miot poważnej troski władz: ostat­
nio Kaganowicz ogromnie ograni­
czył ruch pasażerski, aby ułatwić 
towarowy. Także na wypadek 
wojny środki komunikacyjne są u- 
ważane za niedostateczne.

Nie możemy tu, naturalnie, 
przedstawić całej ewolucji ZSSR.
w ciągu 18 kut; nie ulega wszakże 
wątpliwości, że — zwłaszcza nie­
które części kraju — ogromnie 
się podniosły (Ka-zaiksflan! Kolłsk: 
półwysep! okolice przypołannel).

Mamy także uznanie dla poko­
jowej zagranicznej polityki Sowie­
tów w dobie ostatniej (sojusze z 
Francją i Czechosłowacją, wstąpie­
nie dó Ligi).

Wszystkim życzliwym, którzy 
okazali nam serdeczne współczu­
cie w naszym smutku i odprow a­
dzili drogie nam zwłoki

Ś. f  P.

ii
G Z Y R Y
n® miejsce wiecznego spoczynkiij 
składamy serdeczne „Bóg zapłać"

Żona, dzieci, 
siostra i brat

Natomiast życie duchowe i po­
lityka wewnętrzna w ZSSR. nasu­
wają różne poważne zastrzeżenia. 
Świetne teatry były także za car­
skich czasów; dołączyły się do nich 
doskonałe obrazy kinowe. Nato­
miast w literaturze, mimo niewąt­
pliwych talentów nowych (Szoło­
chow), czy nawróconych (Tołstoj, 
lirenburg) zawiele szematyzmu. 
dyktatu, jednosrSajności, A w k ra ­
ju zawiele przymusu, dogmatyzmu, 
zgiajchszaltowaniia. I zawiele bi- 
zantynizmu wobec osoby Stalina. 
Trudno także mieć „jeden front" 
na eksport, skoro w kraju socjal­
nych demokratów trzyma się od 
wielu lait w kryminale luib na ze­
słaniu.

Nie jesteśmy więc bezkrytycz­
nymi apologetami i chwalcami pań 
stwa Stalina. Nie możemy jednak 
nie uznać ogromu wysiłków i 
znacznych rezultatów. Na jednej 
szóstej kuli ziemskiej odbywa się 
eksperyment na olbrzymią* niewi­

dzianą nigdy skałę! Klasa robot­
nicza całego świata śledzi tę pracę 
z największem zainteresowaniem. 
Już to, oo zastało dokonane, — 
mimo wszyslkich zastrzeżeń, — 
świadczy dobitnie o ogromnej wyż 
szóści gospodarczej i kulturalnej 
Socjalizmu wobec rozkładającej się 
gospodarki kapitalistycznej. Stąd 
nienawiść faszyzmu typu Hitlera 
do ZSSR., stąd sympatjc klasy ro­
botniczej.

Ostatnio poczyniono w ZSSR. 
pierwsze (bardzo jeszcze słabiut­
kie!) kroki w kierunku zdemokra­
tyzowania ustroju. Przypominamy 
uchwałę ostatniego zjazdtu Sowie­
tów o konieczności wprowadzenia 
bezpośredniego, równego i tajnego 
głosowania. A Stalin rzucił ha­
sło „humanistyczne" (troska o czło 
wieka). Będą to rzeczy wielkiej 
wagi, jeśli ewolucja Sowietów istot 
nie skieruje się w tę stronę!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

IU IB K  REGDLBJl wu  „CHOLEKINAZA" n. h i e i w w s b
Nr. 1-przy rozwolnieniu. Nr. 2-przy zaparciu. Nr. 3-przy uporczyw em  zaparaiu*

„Grabarzom" marksizmu
Z okazji Święta Niepodległości 

krakowski „Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny" wystąpił z... pogrzebem 
marksizmu.

Marksizm już tyle razy został 
przez burżuazję i je j pachołków po. 
grzebany, że jeden pogrzeb więcej, 
czy mniej, marksizmowi nie zaszko­
dzi.

Polemizować z „Ił. K. Codz." nie 
będziemy, bo skoro kto zamyka oczy 
na rzeczywistość, tego trudno prze­
konywać. Skoro nie widzi się, do cze­
go faszyzm doprowadził Niemcy, sko­
re nie widzi się, że faszyzm włoski 
musi ratować się wojną w Afryce, 
i  skoro s drugiej strony nie widzi się 
znacznej poprawy w krajach skan­
dynawskich, rządzonych przez socja­
listów, ani braku rąk roboczych w 
Sowietach, to widocznie nie chce się 
tego wszystkiego widzieć. W dodat­
ku zaś „Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny '“ o „bankructwie marksizmu1* pi­
sze tego samego dnia, kiedy inne 
burżuazyjne pismo, „Narodowy

Rada Naczelna P. P. S. została zwołana
na 23 i 24 listopada do Warszawy

Początek obrad 23  listopada o godz. 11 r. w  Domu Z.Z.K. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20.
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Dziennik Warszawski", biada nad 
radykalizacją społeczeństwa. Mamy 
wrażenie, że tym razem lepiej rze­
czy widzi organ endecki.

Ale mniejsza o to. Mamy w naszej 
redakcji zastęp jeszcze nie starych 
ludzi, jak  również w ,JKC“ jest du­
żo młodych ludzi. Numer J K C "  prze 
chowaliśmy, w odpowiedniej chudli 
wyciągniemy go na światło dzienne. 
A  ponieważ Kraków zawsze i  wszę­
dzie przoduje i  pierwszy z miast pol­
skich zrzucił z siebie jarzmo niewo­
li, niewątpliwie pierwszy też zrzuci 
z siebie jarzmo kapitalistyczne, Wie­
lopole nazwie Krasnopolem, na do­
mu L. 1 powiewać będą czerwone 
sztandary, a „Dom Prasy44 zamieni 
na Dom Pracy.

Co więcej, jesteśmy przekonani, że 
redaktorzy „IKC" zgłoszą tak samo 
do nas akces, jak  przed niespełna 
10 laty zgłosili akces do „sanacji*.

Tylko... czy będą przyjęci
„Ja mam czas, ja  poczekam44 — 

powiada modna piosenka. A  my wie­
rzymy, że długo nie będziemy na to 
czekali. X . Y . Z.

Oświadczenie min, Jaszczolta

Sprawy urlopów robotniczych, bezrobocia
i robotników młodocianych

Delegacja Komisji Centralnej 
Zwią/ków Zawodowych w oso­
bach tow. tow. J. Kwapińskiego, 
A. Kuryłowicza, W. Topinka i F. 
Sochy, udała się do ministra opie- 
ki społecznej, p. Jaszczołta, aby 
przedstawić mu cały szereg spraw, 
dotyczących wykonywania obec­
nego ustawodawstwa robotnicze­
go.

Jako pierwszą, delegacja poru­
szyła sprawę urlopów, wskazując, 
że stosowanie ustawy o urlopach
jest krzywdzące dla robotników.
Przemysłowcy, udzielając urlopów, 
starają się przedtem zredukować 
dni pracy i płacić za urlop jaknaj- 
mniej. Zdarzają się często wypad­
ki, że liczą robotnikom po 2 dni 
pracy w tygodniu. Tego rodzaju 
postępowanie przemysłowców jest 
niezgodne z duchem ustawy i wy­
soce krzywdzące. Należałoby wy­
dać miarodajne interpretacje, aby 
posłużyły do orzecznictwa sądo­
wego w tych sprawach. Chodzi o 
to, aby wynagrodzenie za urlop 
było pełnym dwutygodniowym za­
robkiem.

Następnie delegacja zwróciła się 
do p. ministra, by polecił inspek­
torom pracy sporządzanie list ur­
lopowych robotników w określo­
nym czasie, aby uniemożliwić na­
dużycia przemysłowców.

W sprawie młodocianych dele­
gacja wskazała, że w niektórych 
zakładach pracy dyrekcje wywie­
szają ogłoszenia, zabraniające 
młodocianym robotnikom należe­
nia do organizacji zawodowej. Te­
go rodzaju zarządzenie jest bez­
prawne i krzywdzi młodocianych, 
pozbawiając ich jedynej opieki, 
jaką dają im związki zawodowe.

W sprawie robotników sezono­
wych wskazano, że w związku z
późnym okresem prac sezonowych 
> budowlanych w tym roku istnie­
je obawa, że robotnicy sezonowi i 
budowlani nie będą mieli wypra­
cowanych ustawowych dni pracy.

Co się tyczy dwuch pierwszych 
spraw, p. minister przyrzekł przy­
chylne rozpatrzenie ich.

Co się tyczy sprawy robotni­
ków sezonowych, przyrzekł zała­
twić sprawę zgodnie z zapowie­
dzią, daną wobec delegacji górni­
ków, aby po 104 dniach pracy ro­
botnicy korzystali z pomocy dla

bezrobotnych. Zastrzegł się tylko, 
że pomimo swego życzliwego sta­
nowiska, musi się liczyć ze stanem 
budżetowym. Dążeniem jego jest— 
jak oświadczył — zaspokojenie 
słusznych postulatów bezrobot­
nych, którzy spowodu rozpoczęcia 
zimy będą pozbawieni pracy.

Delegacja poruszyła również 
sprawę sprawiedliwego rozdziału 
funduszów, płynących z kar, pła 
conych przez robotników i przed­
siębiorstwa pomiędzy wszystkie 
organizacje robotnicze, proporcjo­
nalnie do ich siły i wykonywanej 
przez nie działalności kulturalnej.

*
W  toku dyskusji wyłoniła się 

sprawa traktowania robotników, 
należących do organizacyj klaso­
wych. P. minister oświadczył, że 
jego zdaniem, za przynależność do 
tej lub innej organizacji nie wol­
no nikogo pozbawiać pracy, ani 
prześladować i że to stanowisko 
będzie się starał w całej pełni 
przeprowadzić.

0TYE05I
osłabia serce,

Serca otyłych, obłożone warstwą tłu 
szczu, pracują z wysiłkiem, wyczer­
pują się i wcześniej odmawiają posłu­
szeństwa. Otyłość powodowana jest 
złą przemianą materji, albo zaburze­
niem czynności gruczołów dokrew- 
nyeh.

Zioła Magistra Wolskiego „ D e g r o .  
sV‘ zawierają jod organiczny, znaj­
dujący się w morskiej roślinie Yahań- 
ga, która pobudza organizm do spa­
lania nadmiernego tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości i nie wyma­
gają one specjalnej djety.

Źjoła ze znak. ochr. „Degroea** do 
nabycia w aptekach i drogerjaoh 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14, m. 1.

Korzystafcie z taniego gazu. Każdy następny 
zużyty m etr sześć, gazu kosztuje Cię t a n i e j  
niż poprzedni.

Z oślej łąki
Nadesłano nam zeszyt „Przeglądu 

Katolickiegou; przeczytaliśmy i... rot 
łożyliśmy ręoe.

Okazuje się, że n ikt inny, tylko 
,JRobotnM4 wraz a Naprzodem "  
t z „Gazetą Robotniczą44 toczy za­
cięty bój o... powołanie p. Ja­
nusza Jędrzejewicza na fotel mini­
stra wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego, a tow. K. Czapiński, 
który ma rzekomo mawiać sam o so­
bie, że jest... „osobistym wrogiem 
Pana Boga44, oddał swe siły z  ener- 
gją szczególną owej pracy nad „od­
budową" p. Jędrzej ewicza w roli 
kierownika oświaty w Polsce.

* *
*

Te wszystkie głupstwa i  mizerne 
niby - dorvcipy z przed kilkudziesię­
ciu lat są pisane całkiem na serjó, 
nawet z namaszczoną powagą. Czyż­
by doprawdy t. zw. prawa katolicka 
nic mogła dźwignąć się na odrobinkę 
wyższy poziom i  dbać choć trochę o 
wystrzeganie się grzechu... kłam­
stwa? Zwłaszcza, że kłamstwo rażąco 
głupawe jest w dodatku zgoła bez­
celowe. AR.

Walne Zebranie w Łodzi

Praia M i n e  towarzystwa P r z y j ą ł  Dzieci
Wielki wysiłek Przychodni Przeciwgruźliczej w Łodzi

Pisaliśmy już o Walnam Zebra­
niu R. T. P. D. w Łodzi w dn. 3 
listopada. To Walne Zebranie — 
w myśl brzmienia statutu było 
właściwie Walnym Zjazdem. Od­
dział łódzki gościł delegatów całe­
go kraju. Drukujemy dziś sprawo­
zdanie szczegółowsze z przebiegu 
obrad. Red.
Zebranie 2agaił tow. T. Arci­

szewski, przewodniczący R. T. P- 
D„ witając serdecznie zebranych.

prezydjum zostali jednomyślnie 
wybrał., tow. tow. D. Kłuszyńska, 
A Walczak z Łodizi, J. Kaźmier- 
czak z Częstochowy i H. Kowal- 
czykówna z Warszawy. Na zebra­
niu było obecnych około 50 osób, 

tem 19 delegatów z Oddziałów 
R.T.r.D, w: Częstochowie, Czecho­
wicach, Dublinie, Łodzi, Nowym 
Sączu, Przemyślu, Pruszkowie, 
Płocku, Tarnowie, Warszawie i Ży 
rardowie. Po zagajeniu i wyborze 
Prezydjum nastąpiły powitania 
przedstawicieli bratnich organiza­

cyj, mianowicie: tow. T. Arciszew 
skiego imieniem CKW. PPS., tow. 
D. Kłu&zyńksiej imieniem Zarządu 
Głównego TUR-a i Łódzkiego Wy 
działu Kobiet, tow. Chcdyńskiego 
imieniem OKR. PPS w Łodizi, tow. 
Galińskiego imieniem Łódlzkiej Ra 
dy Zw. Zawodowych ,tow. Żelaz­
ko imieniem Rady Gł. Czerwonego 
Harcerstwa, tow. Malinowskiego 
imieniem Łódzkiego Oddziału T. 
U. R-a, tow. Martynowskiego itnie 
niem Staw. b. Więźniów Politycz­
nych w Łodzi oraz tow. Walczaka 
imieniem Oddziału RTPD. w Ło­
dzi, Po powitaniach przystąpiono 
w dalszym ciągu do rozpatrywania 
porządku obrad. Sprawozdanie z 
działalności Zarządu Głównego 
złożył tow. Arciszewski podkre­
ślając między innemi znaczenie 
współpracy RTPD. z Międzynaro­
dówką Socjalistycznego Wychowa 
nu a; jakkolwiek współpraca ta jest 
stała, musi być z konieczności o- 
graniczona ze względu na ciężki

! stan finansowy RTPD. Brak fuu- 
[ duszów sitoi również na przeszko­

dzie w rozwinięciu większej dzia­
łalności wydawniczej.

Wpływy pieniężne Zarządu Głó 
wnego RTPD., jeżeli porównać o- 
s tatiie  3 lata, zmniejszyły się o 
105.236 zł. i wynosiły w r. 1934/35 
203,512 zł.

W roku sprawozdawczym 1934- 
1935 opłacały stałą składikę mie­
sięczną następujące instytucje: 
Zw. Parlamentarny Polskich Socja 
listów, Zw. Zaw. Kolejarzy, Zw. 
Użyteczności Publ. — oddział tram 
wajrzy, Zw. Zaw. Drukarzy, Zw. 
Farmaceutów oraz pracownicy dru 
karni i administracji „Robotnika ’ 
i pracownicy biura Zw. Rob. Rol­
nych. W skutek stale ograniczają­
cych się wpływów finansowych, 
Towarzystwo zmuszone było do 
przejścia do takich form pracy, 
które wymagają mniejszego uakła 
du pieniędzy. W porównaniu z la­
tami ubiegłemi znacznie zmniejszy 
ła się liczba kolonij letnich oraz 
zakładów wychowawczych, nato­
miast wzrosła liczba ognisk i klu­
bów rozrywkowych, również zwię­
kszyła się liczba urządzanych dla 
dzieci uroczystości okdfccznościo- 
wych, skupiających znaczną liczbę 

dzieci zarówno w Warszawie, jak

i miastach prowincjonalnych. W 
miarę nasizego rozwoju w terenie 
tembardziej musimy apelować do 
naszych bratnich organizacyj, aże­
by zapanowało powszechne zrazu 
mienie, że współdziałanie z RTPD, 
jest konieczne i nieodzowne, ze 
względu na to, że RTPD. kładzie 
podstawy pod socjalistyczne wy­
chowanie dziecka.

Krótkie sprawozdanie z dzia­
łalności poszczególnych Odziałów 
złożyli delegaci, poczem dr. Szu- 
strowa wygłosiła referat sprawo, 
zdawczy z pracy Przychodni Prze 
ciwgrufliozej RTPD. w Łodizi za
okres jej dziesięcioletneigo istnie­
nia, t. j. od r. 1925. Działalność 
Przychodni idzie w trzech kierun­
kach, mianowicie: wyszukiwania
chorych, uświadamiania ich i le­
czenia. Szczególny nacisk kładzie 
Przychodnia na działalność zapo­
biegawczą przez izolowanie cho­
rych, niebezpiecznych dla otocze­
nia, wysyłanie dzieci do sanato­
riów i organizowanie kolonij. Za 
okres sprawozdawczy (10 lat) wy­
stano do sanaborjów 8321 dzieci. 
Wyszukiwanie chorych odbywa 
się zapomocą wywiadów domo­
wych, których dokonano za okres 
sprawozdawczy 35 tysięcy. Przy­
chodnia jest w kontakcie ze szko­

łami, gdzie dokonywa badań wśród 
dzieci i nauczycielstwa i wyniki 
swych badań przesyła do szkół; 
ro.tpoznań gruźlicy przesłano do 
szkół więcej niż 25 tysięcy. Przy­
chodnia posiada gabinet Roer.tge- 
nowski dla djagnostyki i terapji, 
gabinet kwarcowy z lampami: J e ­
sionkiem, Backem i SoMuxem, la- 
boratorjum bakteriologiczne, cie­

mnię i przyrząd do zakładania 
odmy. Za okres sprawozdawczy 
udzielono porad 247.747, prze­
świetleń Roentgenem 60.000, ana­
liz plwocin 20.000. Znaczenie dzia 
łalności Przychodni jest ogromne 

na terenie miasta tak uprzemysło­
wionego jak Łódź, gdzie tysiące 
rodzin robotniczych pracuje w b. 
niehygjenicznycfi warunkach i mie 
szka w przeludnionych mieszka­
niach, bowiem jak wykazuje sta­
tystyka, w 48 proc. meiszkań je­
dnoizbowych mieszka ponad 5 
osób. Po wygłoszonem referacie 
tow. D. Jabłoński złożył sprawo­
zdanie Komisji Rewizyjuej, stawia 
jąc wniosek o udzielenie absolu­
torium Zarządowi, co zostało jed­
nomyślnie przyjęte przez zebra­
nych. Również jednomyślnie zo­
stał przyjęty preliminarz budżeto 
wy na r. 1936/37. Referat na  te ­
mat: „Praca wychowawcy w ogni

skach RTPD", wygłoszony przez 
tow. W. Pożaryską, wywołał oży­
wioną dyskusję, w której zabie­
rali głos tow. tow.: J. Beluch, T. 
Arciszewski, D. Jabłoński, J. J a ­
rek, D. Kłuszyńska, J. Kaźmier- 
czak, A. Landy i  Żelazko.

Dr. Landy podaje jako poważny 
sukces uzyskanie koncesji na pro­
wadzenie świeckiego przedszkola 
i gimnazjum na Żoliborzu, mimo 
ogromnych przszkód.

Tow. Kłuszyńska w gorących 
słowach podkreśla, jako wielką 
moralną zasługę RTPD, że prze­
trwało najcięższy okres „sanacji*, 
o czem świadczy fakt, że Oddzia­
ły RTPD, działająe w całym k ra ­
ju, nawet rozwinęły swoją dzia­
łalność, pomimo ogromnych trud­
ności. Dowodzi to tak ie  zrozumie 
nia, że RTPD. jest podstawową 
organizacją w ruchu socjalistycz­
nym.

Walne zebranie nakreśliło pod­
stawy dalszego rozwoju Towarzy­
stwa, podejmując szereg donios­
łych uchwał w zakresie wycho­
wania dzieci robotniczych w du­
chu socjalistycznym. Tekst uchwał 
podamy jutro.
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Depesze i wiadomości nocne z wtorku na środę

Przeciw faszyzmowi
Denoastraijo „Ironii  I n d o i i g i "
w rocznicą zawieszenia broni w

wt  Frsotji
r. 1918

Socjalistyczny ,Populaire‘‘ opa­
truje spraw ozdania z poniedział­
kowych uroczystości 17 rocznicy 
zawieszenia broni tytułem: „Sto
tysięcy antyfaszystowskich byłych 

. kom batantów  defilowało przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza". W 
temże piśmie przyw ódca socjali­
stów tow. Blum nazyw a dzień po­
niedziałkowy wielkim dniem repu­
bliki i atakuje M inisterstwo Spraw 
W ewnętrznych oraz prefekturę po 
licji za to, że obok pochodu b. kom 
batantów  pozwolono na pochody 
organizacyj tego rodzaju, jak  „Jeu 
nesse Patrio tę", Solidarność Fran­
cji i Action Francaise. Pochody te 
wywołały silne wzburzenie w śród 
widzów. W  szczególności elemen­
ty lewicowe manifestowały swe 
niezadowolenie w czasie pochodu 
„Solidarności Francji", wznosząc 
wrogie okrzyki przeciw tej o rga­
nizacji.

„Komendant" „Solidarności Fran 
cji“ Jean Renaud 1 jego kilku­
nastu zwolenników musiało schro­

nić się do jednej 
Polach Elizejskich przed wrogie- 
mi manifestacjam i tłumu. Kilku 
członków „Solidarności Francus­
kiej" zostało silnie poturbow a-

kaw iarń na nych. Naskutek tych zajść komen­
dant Renaud wystosow ał do mi­
nistra spraw  wewnętrznych list, 
utrzymany w ostrej formie. (PATj.

Zniesienie stanu wyjątkowego
w Hiszpanii

Przed sesją parlamentarną
w e Francji

Na wtorkowem posiedzeniu fran 
cuskiej Rady ministrów poruszono 
sprawę zwołania sesji parlamen­
tarnej. Pomimo, iż Rada ministrów 
nie wyznaczyła ścisłej daty, jest 
wielce prawdopodobnem, że parła 
ment zostanie zwołany na dz. 25 
listopada, jak pierwotnie projekto­
wano. Popołudniu rozpoczęły się 
obrady komisji finansowej Izby 
deputowanych. Premjer Laval i mi 
nister Regnier wygłosili dłuższe 
expose o sytuacji budżetowej.

Kortezy hiszpańskie większością 
120 głosów przeciwko 19 przyję­
ły projekt ustawy, zgłoszonej 
przez Rząd o zniesieniu stanu w y­
jątkow ego w dalszych 13-ttt p ro ­
wincjach. Normalne warunki kon­
stytucyjne zostały więc przywróco 
ne w 39-u prowincjach.

Prezes Rady m inistrów ośw iad­
czył, iż w pozostałych prowin­
cjach stan wyjątkow y zostanie

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Żaden nowy plan likwidacji zatargu
włosko-abisytiskiego nie istnieje

Reuter donosi z Londynu: Urzędowo zaprzeczono informacjom, 
podanym przez prasę belgijską o tem, jakoby znaleziono podsta­
wę do nowych rokowań w sprawie likwidacji zatargu włosko - abi- 
syńskiego. Oświadczają w Londynie, że żaden nowy plan tego ro­
dzaju nie istnieje i podkreślają, że uczyniona przez premjera belgij­
skiego Van Zeelanda w Genewie propozycja nie zmierzała do usu­
nięcia rokowań dyplomatycznych z ram Ligi Narodów, jak to twier­
dzi jedno z pism belgijskich. W niosek ten dążył tylko do uzyskania 
aprobaty Ligi Narodów dla pokojowych wysiłków Rządów Francji 
i Wielkiej Brytanji. (PAT).

S a n K c j e
Z Genewy PAT donosi: ,We wto 

rek zakończyły się cmrady podko­
mitetu specjalnego dla kontrak­
tów w  wykonaniu. Chodzi o kon­
trakty  innych państw w e W ło­
szech co do różnych robót, zamó­
wionych przed sankcjami. Podko­
mitet uznał za możliwy do wykona 
nia w brew  zakazowi importu tow a 
rów włoskich szereg kontraktów  
zagranicznych, zgłoszonych przez 
Polskę, Francję, Belgję, Hiszpa- 
nję, Sjam, Irak, Sowiety, Indje An­
gielskie, Rumunję, Grecję, Norwe- 
gję. W ysokość kwoty, pozostają­
cej do zapłacenia z tytułu powyż­
szych kontraktów  wynosi niecałe 
półtora procent w artości ogólnego 
eksportu włoskiego za r. 1934.

CZY ODROCZENIE?
„Paris Soir" notuje obiegającą 

w kołach politycznych Paryża po­
głoskę na temat możliwości odro­
czenia daty wejścia w  życie sank- 
cyj przeciw Włochom o 8 dni, t. j. 
do dnia 26 b. m. W poinformowa­
nych kołach Ligi oświadczają je­
dnakże, że tego rodzaju odrocze­
nie nie jest przewidziane. Pierw­

sza transza uchwalonych już sank 
cvj wejdzie w życie w  terminie 
ścisłe oznaczonym, t. j. 18 b. m.

Brazylia sprzedaje 
Włochom konserwy

Z Rio de Janeiro donoszą: Po­
tw ierdzają tu wiadomość o sprze­
daży W łochom wielkiej ilości kon ­
serw mięsnych. Konserwy są p rze­
znaczone dla armji w Afryce 
W schdniej Rokowania w łosko-bra 
zylijskie o nowy trak ta t handlowy 
przybrały pomyślny obrót. (ATE).

Zakaz wywozu z Rzeszy
su ro w c ó w  i żywności

W  dzienniku ustaw  Rzeszy z  dn. 
12 b. m. ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie Rządu Rzeszy, zaw iera­
jące zakaz wywozu pewnych w aż 
nych artykułów żywnościowych.
• Komunikat urzędowy tłumaczy 

wydanie tych zakazów w zględa­
mi na interesy gospodarstw a nie­
mieckiego. (PAT).

zniesiony prawdopodobnie w cią­
gu przyszłego miesiąca. (PAT).

» * 
*

Premjer Laval złożył spraw ozda 
nie o sytuacji międzynarodowej

oraz poinformował ministrów o 
rokowaniach, prowadzonych w 
Genewie i w Paryżu w  sprawie 
ewentualnej likwidacji sporu wło- 
sko-abisyńskiego. Następnie Laval 
i minister finansów Regnier przed 
stawili wytyczne deklaracyj, któ­
re zostaną złożone na posiedzeniu 
komisji finansowej Izby. Jak  w ia­
domo, pomiędzy Rządem Lavala 
a komisją finansową w yw iązała 
się różnica zdań. Rząd stoi na sta­
nowisku, że niektóre uchwały, po­
wzięte przez komisję zachwiały 
równowagę budżetu. Rada mini­
strów  wyraziła aprobatę dla sta­
nowiska szefa Rządu. (ATE).

Mussolini i... „misja cywilizacyjna"
Dalsze szczegóły o nocie włoskiej

Treść noty włoskiej, protestu­
jącej przeciwko sankcjom po­
daliśmy wczoraj. Dziś dajemy na 
tem  miejscu kilka szczegółów 
polemicznych'1 z noty Mussoli­
ni ego. Nota oświadcza między 
innemi:

Członkowie Ligi Narodów, po­
wołując się na art. 16 paktu przy­
stępują do stosow ania sankcyj 
przeciw Włochom, Rząd włoski 
ponaw ia swój stanowczy protest 
przeciw tym niesprawiedliwym za 
rządzeniom. Ponadto Rząd włoski 
zw raca uwagę, że: a) argumenty 
zaw arte w memorjale włoskim nie 
zostały wzięte pod uwagę, b) że 
pakt Ligi Narodów nie został rze­
komo zastosow any odpowiednio.

Rząd włoski dalej twierdzi, że 
jego misja w Abisynji jest czysto 
„cywilizacyjna". Ludność miejsco­
w a ma m asowo zgłaszać sw ą ule­
głość wobec władz włoskich. 
„Rząd włoski wyzwolił 16 tysięcy 
niewolników i szerzy cywiliza­
cję", tw ierdzą tezy.

Rząd włoski utrzymuje, że pro­
cedura zastosow ana w Genewie 
jest sprzeczna z duchem paktu Li­
gi-

Nota protestuje przeciw pierw­
szemu środkowi sankcyjnemu, po­
legającem u na zniesieniu zakazu 
na broń idącą do Abisynji i utrzy­
mania zakazu na transporty bro­
ni, przeznaczone dla Włoch.

Nota protestuje przeciw innym 
sankcjom, przewidzianym na przy 
szłość.

Rząd włoski zapowiedział przed 
sięwzięcie środków, które w pro­
w adzić mogą zasadnicze odchyle­
nia w istniejących prądach wy-

Uwolnienie tow. Teopfera
Aresztowany w tych dniach w 

Gdańsku poseł socjalistyczny i 
prezes socjalistycznego powszech­
nego związku robotniczego tow. 
Toepfer bez wydania go sądom 
przez Volkstag, został we wtorek 
na mocy decyzji gdańskiego sądu 
najwyższego wypuszczony z wię­
zienia. (PATi.

Nowe KsiążKi
ALEKSANDER JANTA - POŁ­

CZYŃSKI: Odkrycie Ameryki. Z 28
ilustracjam i. W arszaw a, J. Prze­
worski. 1936, Str. 206. — Stolica 
srebrnej magji. W arszaw a, „Rój", 
1936. Str. 235.

Rezultatem dłuższego pobytu p. 
Janty -  Połczyńskiego w Stanach 
Zjednoczonych są dwie, inteligent­
ne i nie bez głębszej refleksji na­
pisane, książki: Jedna z nich, bę­
dąca zbiorem dość luźno zw iąza­
nych szkiców, próbuje ująć cha­
rakter i osobliwości bytu am ery­
kańskiego w najbardziej interesu­
jących dla cudzoziemca i jask ra­
wych w swej formie przejaw ach; 
druga —  pośw ięcona jest już w y­
łącznie stolicy przemysłu filmo­
w ego —  Hollywood, gwiazdom i 
gwiazdorom , technice ich pracy, 
blaskom  i nędzom ich życia —  i 
temu wszystkiemu wogóle, co w  u- 
mysłach. miljonów ludzi kojarzy 
się z dźwięczną nazwą „stolicy 
srebrnej m agji".

W brew tytułowi pierwszej z 
tych książek, autor Ameryki by­
najmniej nie odryw a i nadzwyczaj 
nych rewelacyj czytelnikowi ku 
olśnieniu nie podaje. Ale o tem 
wszystkiem, co widział i zaobser­
wował, pisze autor żywo, z talen­
tem, interesująco; w śród lasu szcze­
gółów nie błądzi, lecz stara się 
w ybrać spośród nich te, które słu­
żyć mogą do zbudow ania pewnej 
charakterystycznej syntezy podró­
żniczej i literackiej. Prócz licznych 
wrażeń i obserw acyj z N. jorku 
(plastyczna, z poetyckim polotem 
rozsnuta w izja m iasta -  olbrzyma, 
dzielnice chińska i murzyńska, p ra ­
sa, rozrywki, słynne więzienie 
Sing-Sing z ponurą kam erą śmier­
ci i t. p.), znajdujemy w  książce 
szereg ciekawych obrazków  i in- 
formacyj, dotyczących Ameryki 
mniej znanej i zestandaryzow anej, 
więc pełne barw  i ruchu notatki z 
wycieczki do dalekich stanów 
Arizony, Colorado, N. Meksyku, z

finezyjnym dowcipem nakreślone 
wrażenia z pobytu w obozie nudy­
stów, doskonałe opisy „działalno­
ści" sekt religijnych w Los Ange­
les, wreszcie — rozmowy z prezy­
dentem Rooseveltem i Teodorem 
Dreiserem. W spomnienia z Chica­
go kondensuje autor w dwóch b ar­
dzo zgodnych z „duchem" tego 
m iasta szkicach: rzeźnie i—udział 
w samochodowej obławie policyj­
nej.

Rozmowa z Rooseveltem inte­
resuje główne, ze względu na opis 
dość oryginalnych metod i deko- 
racyj, pogaw ędek prasowych w 
Białym Domu. Jednym zaś z naj­
ciekawszych rozdziałów jest roz­
mowa z Dreiserem, który bardzo 
wymownie a  rzeczowo roztoczył 
przed autorem  książki obraz w y­
zysku i poniewierki am erykańskie­
go robotnika, cieszącego się rze­
komo wysokim stopniem dobroby­
tu i pełnią demokratycznych praw  
obywatelskich. Prześladow any i 
szykanowany przez czynniki ofi­
cjalne, znakom ity autor „Tragedji 
am erykańskiej" —  Teodor Dreiser 
jest zdecydowanym i odważnym

miany i handlu. Zahamowanie im­
portu włoskiego, będące, zdaniem 
noty, aktem wrogości przeciw 
Włochom, usprawiedliwia zarzą­
dzenia ochronne Włoch.

W reszcie nota grozi, że W łochy 
dotychczas nie chciały oddzielać 
się od Genewy, ponieważ pragnę­

ły uniknąć, aby zatarg  obecny 
mógł doprowadzić do komplika- 
cyj. Rząd włoski zw raca jednak u- 
wagę członków Ligi Narodów na 
odpowiedzialność, jaką pociągną 
za sobą środki, stosowane prze­
ciw Włochom.

OSTATNIE DEPESZE NA STR. 1 i 2.

Szczegóły projektu dekretu
w sprawie poprawy gospodarki
samorządowej

PAT donosi:
P rojekt dekretu w sprawie zm ia­

ny rozp. prezydenta Rzplitej z dn. 
24 października 1934 r. o poprawie 
gospodarki i  finansów związków sa­
morządowych — zmierza do wpro­
wadzenia zmian, które m ają na celu 
zakończenie akcji oddłużenia związ­
ków samorządowych.

W zakresie usprawnienia i  przy­
spieszenia postępowania oddłużenio­
wego punkt 1-szy dekretu wprowa­
dza:

1) nadanie centr. komisji oszczęd­
nościowo - oddłużeniowej dla samo­
rządów praw a orzekania o u l­
gach w spłacie zobowiązań związków 
samorządowych wobec skarbu pań­
stwa, funduszów państwowych insty 
tucyj publiozno-prawnych oraz ban­
ków państwowych i komunalnych.

Projektowana zmiana skrócić ma 
o kilka miesięcy postępowanie oddłu­
żeniowe oraz umożliwi przeprowa- 
wadzenie oddłużenia w stosunku do 
t. zw. wierzycieli uprzywilejowa­
nych.

2) skrócenie terminów do wnosze­
nia sprzeciwów przeciwko planom 
oddłużenia z 3 miesięcy do 4 tygodni.

3) m inister skarbu ma możność 
stosowania ulg generalnych w spła­
cie zobowiązań związków samorządo­
wych wobec skarbu państwa.

W dalszym ciągu projekt dekretu 
rozszerza dotychczasowe ulgi, do­
puszczając 5 - letni okres zawiesze­

nia płatności odsetek zamiast 3 -let­
niego oraz zmniejszenie sumy dłuż­
nej wierzytelności, zabezpieczanych 
hipoteaznie, pozostawiając zafeadę 
nienaruszalności hipotek umownych.

Kompetencje komisji oddłużenio­
wych zostaną rozszerzane na zobo­
wiązania, powstałe do dn. 1 kwie­
tnia 1934 r. (dotychczas do 1 lipca 
1932).

P. Prezydent
u gen. Rydza-Smigłego

(PAT). Na zaproszenie general­
nego inspektora sił zbrojnych ge­
nerała Edw arda Rydza-śmigłego, 
Pan Prezydent R. P. był u niego 
we w torek o godz. 5 pp. na her­
batce.

Rezygnacje
Senator St. Tor złożył m andat 

senatorski. Pan Tor jest prezesem 
Izby Handlowo -  Przemysłowej w 
Gdyni i dyrektorem firmy ,Paged".

Proces o zabójstwo
l&rdia J u g o sła w ii

Z Paryża PAT donosi: Wielki 
proces o zabójstwo króla Aleksan 
dra jugosłowiańskiego i m inistra 
Barthou w Marsylji, rozpocznie 
się dnia 18 listopada przed sądem 
przysięgłych w Aix-en-Provence.

przyjacielem proletarjatu. Konklu­
zją niejako poglądów Dreisera 
jest przeświadczenie, że „państwo 
nie może żyć dobrobytem i udzia- 
iem tylko pięciu procent ludności, 
podczas, gdy reszta, odsunięta od 
głosu i praw, żyje poza nawiasem 
w szystk iego '... Stąd więc taka 
opinja o roli współczesnego pisa­
rza: „Tylko droga nazyw ania
praw dy po imieniu i dem askow a­
nia zbrojnego tchórzostw a jest 
dzisiaj drogą pisarza, który nie 
śpi, który patrzy i który widzi pa­
noszące się bezprawie"...

„Stolica srebrnej magji" nie jest 
bynajmniej zbiorkiem nudnych i o- 
klepanych plotek na tem at roz­
rzutności, sukcesów i rozwodów 
znakomitości filmowych. P. Jan ta- 
Połczyński nie idzie wpraw dzie 
śladem Erenburga (który w  swej 
„Fabryce snów " dał poważne, go­
spodarcze i społeczne studjum o 
przemyśle filmowym i znaczeniu 
X Muzy w świecie kapitalistycz­
nym) — stara  się jednak rów nież 
podejść do tem atu własnemi, nie- 
wydeptanem i ścieżkami. Ukazuje 
wiec czytelnikowi ciężką, wyczer­

pującą fizycznie pracę „gwiazd", 
pow tarzających często w ciągu 
wielu godzin jedną, jedyną scenę 
jakiegoś obrazu, zanim wreszcie 
zadowolenie reżysera pozwoli ją 
utrwalić na taśmie aparatu. Pod­
kreśla w yraźną w prost niechęć 
„gw iazd" przed wszelkiemi hołda­
mi publicznemi i formalną ich u- 
cieczkę przed objawam i popular­
ności (tak np. uzyskanie pryw at­
nego numeru telefonu Charlie Cha­
plina kosztuje 5 dolarów!). Maluje 
wymownie świetność perspektyw, 
roztaczających się przed „gwiaz­
dami * wschodzącemi i tragedję 
zawodu „gw iazd" —  spadających. 
Prow adzi nas za kulisy sztuki fil­
mowej, ukazuje mechanizm po­
w staw ania różnych „nad-przebo- 
jów ", odsłania tajemnice techniki 
kinematograficznego m aterjału z 
królestw a Filmji, z życia jej pod­
danych i w yznawców (np. intere­
sująca w izyta u Chaplina). M ate- 
rjał ten podany jest przytem zręcz 
nie, zajm ująca i nie bez staranne­
go literackiego retuszu.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

U f iadomo4ii
gportow e

Pitka nożna
ZAWIESIĆ ROZGRYWKI O MI­

STRZOSTWO LIGI. W tych dniach 
ukazał się pierwszy numer miesięcz­
nego biuletynu sportowego lwow­
skiej „Pogoni", który jest prasowym 
organem tego klubu. Biuletyn przed­
stawia się niezmiernie interesująco, 
gdyż oprócz treści natury informa­
cyjno- klubowej, zawiera szereg cie­
kawych artykułów aktualnych na te­
maty sportowe.

M. in. w pierwszym numerze wpont 
nianego biuletynu znajdujemy cie­
kawy artykuł polemiczny p. t. 
„Czy Liga jpiłki nożnej ma istnieć 
dalej?" —  pióra p. E. Marion. W ar­
tykule tym znajdujemy m. in. nastę­
pujące uwagi:

„W gehennie 20 rozgrywek ligo­
wych cierpią nietylko kości, ale i ner 
wy zawodników. Podnieceni gracze 
zapominają coraz bardziej o swoich 
umiejętnościach, zwłaszcza zespoło­
wych i  w szale bojowym, walczą je­
dynie przy pomocy prymitywu. Grą 
nazwać tego nie można".

„Dlatego też coraz rzadziej widzi 
się na naszych boiskach grę przemy­
ślaną, konstrukcyjną i daleko nam do 
tej gry, jaką zademonstrować umia­
ły przed 10 laty zespoły naprzykład 
Cracovii i  Pogoni. Wtedy byliśmy, 
równorzędnymi przeciwnikami najlep 
szych niemal zespołów na kontynen­
cie. Dziś, pod błogosławionemi rzą­
dami Ligi, mamy zato tuzin zespo­
łów o wyrównanym poziomie... ze­
rowym".

Narciarstwo
p r z y g o t o w a n ia  n a r c ia r z y ;

DO SEZONU. Przygotowania nar­
ciarzy do sezonu prowadzane są bar­
dzo intensywnie.
_ Zarząd Polskiego Związku N ar­

ciarskiego powołał ostatnio nowy za­
rząd Centrum Wyszkolenia Narciar­
skiego, który zajmie się całokształ­
tem spraw wyszkoleniowych, tnstrufc 
torskich i  obozowych. Jak  wiadomo, 
Polski Związek Narciarski otrzymał 
od Państw. Urzędu Wychowania F i­
zycznego wyłączne prawo opinjowa- 
nia o wszelkich obozach zimowych, i 
tylko tym obozom przyznane będą 
zniżki kolejowe. Na czele Centrum 
Wyszkolenia Narciarskiego stanął 
red. Facher.

Polski Związek Narciarski prowa­
dzi również pertraktacje w sprawie 
sprowadzenia do Polski dwuch tre­
nerów: Norwega do konkurencyj kla­
sycznych i Austrjaka do konkurencyj 
zjazdowych.

Równocześnie Związek przystąpił 
do przebudowy skoczni na Krokwi i 
skoczni w Krynicy.

Dążąc do rozszerzenia biegów zjaz 
dowych, Związek postanowił wpro­
wadzić specjalną odznakę sprawnoś­
ci' narciarskiej. Odznaka ta  będzie 
posiadała 3 stopnie. Próby o odzna­
kę zjazdową będą się odbywały stale 
na jednych i tych samych trasach, 
wyznaczanych w 10 miejscowościach.

***
Do Polskiego Związku Narciar. 

skiego zgłosiła ostatnio ekces sekcja 
narciarska Zw. Robotniczych Stowa­
rzyszeń Sportowych R ■ P-

H o k e j
MISTRZOSTWA EUROPY W 

HO KEJU  BEZ POLSKI ALE Z 
RUM UNJĄ. W Wiedniu odbyła się 
konferencja pomiędzy przedstawicie­
lami Belgji, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunji, A ustrji i F rancji w sp ra­
wie zawodów o puhar Europy środ­
kowej w hokeju. W tych m istrzo­
stwach weźmie udział 8 drużyn, któ­
re  zostały podzielane n a  2 grupy. Do 
pierwszej grupy należą LTC Praga, 
R raęais Volants Paryż, HV Brukse­
la, W iener E islauf Verein Wiedeń. 
W skład drugiej grupy wejdą klub 
Roman Bukareszt, BKE Budapeszt, 
EHC Rapid P raga, EK E Wiedeń.

Rozgrywki rozpoczną się dnia ’ 
grudnia.

SZTUCZNY TOR JE S T  CZYN­
NY TYLKO W TEDY, KIEDY! 
JE S T  MRÓZ. Sztuczne lodowisko w 
Katowicach otw arte zostało bardzo 
uroczyście, ale już po trzech godza- 
nach to r został zamknięty wskutek 
niepomyślnych, warunków atmosfe­
rycznych. Wobec znacznego ocieple­
nia się lód nie mógł się utrzymać i 
organizatorzy postanowili otworzyć 
to r dopiero po oziębieniu się; Ładny 
„sztuczny" to r, który musi czekać 
na mróz.
Sport sow ieck i

N O W E  R E K O R D Y  PŁYW AC­
K IE  SO W IETÓ W . W  Moskwie od­
były się międzynarodowe zawody 
pływackie przy udziale robotniczych 
pływaków Finlandii, Szwecji, Cze­
chosłowacji, i  Sowietów.

N a  zawodach ustanowiono 5 no­
wych rekordów sowieckich, a w tej 
liczbie — nowy rekord Europy na 
dystansie 100 m. stylem  klasycznym  
w czesie 1 '.12,2 sek.Posiadaczem te­
go w yniku je st m arynarz czerwonej 
flo ty  Bojczenko, Dawny rekord Eu­
ropy wynosił 1:12,4 sek. i  należał do 
Francuza Cartonnet.

W ioślarstw o
NIEWIDOMI WIOSŁUJĄ. Do­

tychczas niewidomi sportowcy uprą- 
wiali zawodniczo jedynie lekkoatle­
tykę i gimnastykę. Ostatnio w Anglji 
wprowadzono również i wioślarstwo 
przytem co rok na Tamizie odbywały; 
się regaty, w których wszyscy z«"°: 
dnicy z wyjątkiem sterników byli 
niewidomi.

Obecnie sport wioślarski dla nie­
widomych wprowadzony został ^  
Niemczech.
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Na froncie pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem W i a d o m o ś c i  calc» Polłki
W związku z zatargiem •w fa­

bryce Czechowskiego w Sosnowcu, 
po  komfareacji z właścicielem, 
strajk został zlikwidowany. Na 
konferencji właściciel fabryki zgo­
dził iię na przyjęcie spowrotem 
do pracy dwuch wydalonych robot­
ników. Pozatem ustalono, że ro­
botnicy otrzymają zaliczki na za­
kup kartofli na zimę, W razie bra­
ku zamówień dyrekcja fabryk’ wy­
raziła zgodę na przeprowadzenie 
urlopów tumusowydh, zamiast re­
dukcji robotników.

**
*

Również zatarg na kopalni „Lip­
no , gdzie robotnicy strajkowali 
kilka tygodni, zbliża się ku końco­
wi. Obecni dzierżawcy kopalni 
„Lipno* w Łagiazy znaleźli się w 
Łielada kłopocie. Oto okazało się, 
że poprzedni dzierżawcy zalegali 
z  zapłatą za prąd elektrowni okrę­
gowej, w sumie 14,000 ń . Wobec 
tego elektrownia odcięła dopływ 
prądu na kopalnię. Obecnie o- 
swiadczomo nowym dzierżawcom, 
że o ile zapłacą na poczet należ­
ności 5,000 zł., wówczas elektrow­
nia będzie dostarczać prąd nadal.

O ile nowi dzierżawcy pokonają 
te trudności, będzie mowa o pusz­
czeniu w ruch kopalni. Strajkują­
cy robotnicy, po konferencji z 
dzierżawcami, postanowili opuścić 
teren kopalni, przyczem na poczet 
zaległych zarobków wypłacono im 
2,000 zł.

Z chwilą, gdy dzierżawcy załat­
wią sprawę z elektrownią i kopal­
nia zostanie uruchomiona, odbę­
dzie się w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu konferencja w sprawie 
uregulowania przez nowych dzier­
żawców zaległości robotniczych.

*

W trb. tygodniu nastąpiły w Za­
głębiu Dąbrowskiem dalsze reduk­
cje: fabryka Zieleniewskiego, Fitz- 
ner i Gamper w Dąbrowie, zredu­
kowała 15 robotników z oddziału 
mechanicznego; huta „Milowice" 
zwolniła z pracy 15 robotników; 
htrta „Katarzyna" zredukowała 51 
robotników z odlewni i 31 robot­
ników z  wydziału budowlanego. 
Przedsiębiorca Osłoński zreduko­
wał 14 robotników. Jednocześnie 
do odduaśu rurkowni przyjęto do 
pracy 11 robotników.

Polskie Zakłady Przemysłu Cyn­
kowego w Będzinie zredukował/ 
69 robotników, w tern 30 kobiet i 
5 młodocianych.

Fabryka „Wolbrom” w Wolbro 
min wymówiła pracę 104 robotni­
kom.

• * *
W inspektoracie pracy w Za •

Najstarsza siedziba ludzka
w Polsce

Państwowe Muzeum Archeolo­
giczne w Warszawie podjęło ba­
dania nad najstarszemi siedliska­
mi człowieka w Polsce. Uchodzą 
za nie słynne jaskinie w Ojcowie. 
W przyszłym roku zbadane będą 
przedhistoryczne jaskinie ojcow­
skie, noszące miano „Misiej Ja
my-, „Ciemnej i „Pod skałą” 

(PID).

wierciu odbyła się konferencja w 
sprawie zamierzonej redukcji 163 
robotników z fabryki „Poręba" w 
Porębie.

Przedstawiciele robotników do­
magali »ię, aby zamiast redukc; 
dyrekcja zastosowała urlopy tur*

nusowe. Dyrekcja fabryki nie zg,> 
datiła się na ten projekt. Wob ■- 
tego usta'ono, że zredukowani ro­
botnicy, po wyczerpaniu zasiłku, 
przyjęci zostaną spowrotem do 
pracy, a dalsza partja robotników 
zostanie zwolniona,

REDUKCJE 
W  UBEZPIECZALNI ŁÓDZKIEJ

Tak zwana „reorganizacja lecz­
nictwa" w Ubezpieczalni Społecz­
nej Łodzi poiwoduje systematyczną 
redukcję pracowników. Do 1 listo­
pada usunięto z pracy 40 u rzędni-

I I I

Próby zlikwidowania saliny Kosowskiej
Piszą nam z Kasowa:

Od kilkunastu lat różnym samo­
zwańczym przyjaciołom Hucul- 
saczyzuy spędza z powiek sen 
istnienie starej saliny w Kosowie.

Przyjaciele ci pod róinemi po­
zorami dążą do tego, by ostatecz­
nie skłonić kompetentne czynniki 
do jakrnjrychlejszcj likwidacji sa­
liny, która w ich mniemaniu stoi 
im na drodze do osobistego zbo- 
gaceniia się.

ilekroć sprawa likwidacji saliny 
w Kosowie staje się aktualną, ty- 
lekroć jakimś dziwnym zbiegiem 
okoliczności do głosu przychodzą 
akurat ci wszyscy „przyjaciele Hu- 
culszczyzny". którzy w ostatnich 
czasach wybudowali w Kosowie 
różne pensjonaty i wille dla let­
ników.

Wille i pensjonaty te w sezonie 
letniskowym przeważnie stoją pust 
k a m i  i  nie przynoszą wymarzone­
go zysku. Ażeby zwabić bodaj na 
letni sezon nieco lokatorów, upla- 
n owal i sobie ci panowie, by Rząd 
zlikwidował salinę, względnie wa­
rzelnię soli jadalnej w Kosowie i 
przebudował wszystkie budynki i 
objekty fabryczne saliny na ła­
zienki kąpieli solankowej, gdzieby 
się mogli kąpać letnicy. Wówczas 
— jak liczą — zapełnią się pensjo­
naty.

Przyczyną masowego omijania 
Kosowa, jako miejscowości klima­
tycznej przez letników i kuracju­
szy jeist to, że miasto Kosów z o- 
koli-cą, rozbuidiowywuje się i nabie­
ra cccii i właściwości gwarliwego 
miasta.

Dalsze istnienie i utrzymywanie 
stale w pełnym ruchu wszystkich 
trzech panwi w warzelni soli w 
Kosowie (chociaż dotychczas za­
ledwie jedna tylko jest w ruchu) 
zupełnie nie będzie przeszkadzać 
powstaniu i równoczesnemu istnie­
niu obok warzelni soli łazienek so­
lankowych kąpieli.

W ostatnim czasie sprawa likwi­
dacji saliny kosowskiej stała się 
znowu aktualna, i przy tej sposob­
ności jeden gorliwiec z pośród 
„przyjaciół" Huculszczyzny proto- 
kularnie na piśmie oświadczył się 
za likwidacją saliny i zamienienie 
jej na zakład solankowych kąpieli, 
gdzieby się mogła kąpać i biedna 
dziatwa huculska. Tak, ale przez 
to zredukowałoby się zatrudnio­
nych w niej robotników. Ale, jak 
twierdzi ten „przyjaciile", salina 
kosowska nie posiada 1 tak więk­
szego znaczenia gospodarczego dla 
powiatu kosowskiego {???),

W pojęciu „przyjaciół Hucul- 
szczyzny" nie posiada żadnego „go

spedarczego znaczenia" fakt, że 
setki Hucułów jest stale zajętych 
przy rąbaniu drzewa dla warzelni 
soli w Kosowie; dalej, że setki fur­
manek huculskich zarabia przy 
zwożeniu tego opału z lasów do 
saliny, że setki furmanek zajętych 
jest stale przy przewożeniu wypro­
dukowanej soli z magazynów sali­
narnych w Kosowie do stacji kole­
jowej w Zabłatowie.

Niema znaczenia i to, że lasy 
państwowe mają stały i zbyt rok­
rocznie po kilkanaście tysięcy me ­
trów drzewa opałowego po cenie, 
rynkowej, które salina kosowska 
nabywa w lasach państwowych?

„Przyjaciele Huculszczyzny", za­
miast tracić energją na wyszuki­
wanie podstaw do likwidacji wa­
rzelni soli w Kosowie, i zamiany 
jej na zakłady solankowych kąpieli 
„dla biednej dziatwy huculskiej*,

przedewszystkiem powinni dbać o 
to, by te dzieci miały przytułek i 
opiekę!!

Najnowszym argumentem dla 
przyspieszenia likwidacji saliny ko 
sewskiej, którym ci panowie tak 
gorliwie obecnie się posiłkują w 
swojej akcji, ma być rzekomo fakt, 
że pTożnia w kopalni saliny, po­
wstała z wypompowanej do pro­
dukcji warzonki solanki może.,, 
przy trzęsieniu ziemi spowodować 
zawalenie się terenu, pod którym 
znajduje się kopalnia.

Z tego należałoby wnioskować, 
że jeżeli warzelni* soli w Koso­
wie zostanie zlikwidowana i za­
mieniona na zakład solankowych 
kapeli „dla biednej dziatwy hucul­
skiej", dla których to kąpieli bę­
dzie się nadal z tej samej kopalń, 
pompowało solankę — widocznie 
próżnia ta ltóe będzie już groźna.

Na Górnym Śląsku
Tanie jest życie ludzkie...

Na polach S-ki Giesze w Bara- 
nowicach pod Żorami gajowy Pa­
weł Hrubesza spotkał niejakiego 
Stanisława Lamusznego z Bara­
nowie, uzbrojonego w fuzję. We­
dług zeznania gajowego, strzelił 
do niego Lamuszny, jednak chy­
bił. Wobec tego gajowy ze swej 
strony także strzelił, raniąc La­
musznego ciężko w brzuch. Cięż­
ko ranny Lamuszny zmarł w dro­
dze do szpitala.

Jaki przebieg miało zajście w 
rzeczywistości, trudno stwierdzić, 
ponieważ jedyny świadek nie ży­
je. Gajowy, w obronie przez za­
rzutem zabójstwa, będzie składał 
całą winę na zabitego, który nie 
potrafi się już bronić.

W ostatniem czasie zbyt często 
zdarzają się wypadki strzelania 
gajowych do rzekomych kłusowni 
ków. Niedawno uwolniono gajo­

wego Hegensheidta, który zastarze 
lił bezrobotnego. Czy wolno uspra 
wiedliwiać tę pobłażliwość wobec 
strzelających gajowych?

KRWAWA GRANICA
Strażnik polski Szewiński z pla­

cówki Ruptawa w pow. Rybnic­
kim zauważył dwóch przemytni­
ków, przekraczających granicę 
polsko - czeską. W pogoni za prze 
mytnikami strzelił Szewiński pięć 
razy z rewolweru, raniąc ciężko w 
głowę bezrobotnego Szmelicha. 
Przy Szmclichu znaleziono kilka­
naście kilogramów pieprzu. Ciężko 
rannego Szmelicha odwieziono do 
szpitala.

Nędza w powiatach rybnickim 
i pszczyńskim jest bardzo wielka. 
Nic więc dziwnego, że bezrobotni 
starają się zarobić parę groszy na 
przemycie. Nieraz płacą za to ży­
ciem lub ciężkiem kalectwem.

W ypadek na „ b :e d t szyb ie"
Na terenie biedaszybów w Woj­

kowicach Komornych, gdzie wy­
padki nieszczęśliwe są dość czę­
ste, zasypany został w szybiku 
bezrobotny Józef Czapla. Zasypa­
nego chcieli wyratować koledzy, 
jednak akcja nie udała się. Zawe­
zwano zatem kolumnę ratowniczą 
z kop. „Jowisz”, która pracowała 
30 godzin, nim dotarła do zasy­
panego. W toku akcji próbowano 
porozumieć się z Czaplą przy po­

mocy stukania w drzewo. W od­
powiedzi usłyszano słaby stuk, a 
więc dowód, że zasypany jeszcze 
żyje.

Po długich wysiłkach wyciąg­
nięto Czaplę żywego i zdrowego, 
aczkolwiek bardzo osłabionego 
Przez 30 godzin leżał Czapla pod 
gruzami, nic mogąc się ruszyć i 
spodziewając się każdej chwili 
śmierci. Gdy go wydobyto, zem­
dlał kilkakrotnie ze wzruszenia.

‘ków. Jak się dowiadujemy, ai 
dzień 1 grudnia otrzyma wymówie­
nia dakzych 150 urzędników v' 
Ubezpieczalni.

STRASZNY WYPADEK 
BRATOBÓJSTWA. 

Wstrząsający wypadek wyda 
rzył się we wsi Repiszki, gm. łyn- 
tugskiej. 25-letni Wincenty Szek 
sztełło z namowy swej przyjaciół­
ki, poetancWi} usunąć swego urn / 
słowo chorego brata, Franciszka 
W tym ce u ulokował koło drzw 
granat i gdy chory drzwi otworzył, 
nastąpiła eksplozja. Skutki tego 
czynu były wstrząsające, Franci­
szek Szeksztetło dosłownie został 
rozerwany na strzępy.

Wyrodnego brata aresztowała 
policja i osadziła w więzieniu. 
PROCES POLITYCZNY W ŁODZL 

Przed Sądem Okręgowym w Ło­
dzi rozpoczął się sensacyjny proces 
komunistyczny. Na ławie oskarżo­
nych zasiadło 36 mężczyzn i ko­
biet, aresztowanych w związk* z 
dniem 1 majr r. b. Jest to już dru­
gi z serji procesów, pozostających 
w związku z wypadkami 1-majo- 
wemi. Aresztowano wówczas ca­
łą masę ludzi, któ-ych podzielono 
na grupy. Obecnie odpowiadi 
przed sądem druga taka grupa 
Wśród oskarżonych znajdują się 
m. in.: Kaliński, Josek Lang, Sta­
nisław Moniuszko, Srul Wajnszlok 
’ Sura Rozensztajn.

NIEZWYKŁA MGŁA 
NAD HELEM.

Nad brzegami półwyspu Helskie 
go zawisła ciężka i gęsta mgła 
Przejaśnienia są tylko podczas go- 
dtzin południowych. Gęste Opary 
utrudniały widzenie na parę kro­
ków na lądzie, a na morzu nawet

wody rozeznać nie można. Rybacy 
przybrzeżni nie mogą nawet do 
swych sieci zaglądać, ani wogółe 
wyjeżdżać na połowy. O gęstość 
oparów najwymowniej świadczy, 
że syreny mgłowe latarń morskich 
Helu i Rozewia wysyłały swe aku­
styczne sygnały z największą Siłą, 
bo 3 atmosfer i w odstępach 1-mi- 
nutowych, zaś radjo-latarnie zsyn­
chronizowane z syrenami mgłewe- 
mi czynne były co 6 minut 
PO WYROKU EKSMISYJNYM 

ATAK SERCOWY
47-letńia Stanisława Wojcie­

chowska, żona inwalidy, (ul. Ło­
kietka 23), mając rozprawę eks­
misyjną przed sądem grodzkim, 
tak przejęła się niekorzystnym 
dla niej wyrokiem, iż dostała ata­
ku sercowego. 2 sali rozpraw 
przewieziono ją do lecznicy miej­
skiej.

TRAGICZNA ŚMIERĆ OSAD­
NIKA

W wiosce Bagienica, pod Pru- 
eszzem Tucholskim wydarzył «ię 
straszny wypadek, który pociąg­
nął za sobą tragiczną śmierć osa­
dnika Józefa Błażejewskiego, li­
czącego 63 lata.

Był ou zajęty oliwieniem ma- 
neżu przed rozpoczęciem młócki, 
kiedy zaprzężone przy maneźu 
konie nagle ruszyły, co spowodo­
wało porwanie osadnika przez wał 
transmisyjny i odrzucenie go na 
ziemię. Zanim domownicy zdołali 
się zorjentować, oo zaszło, znale­
źli B. nieprzytomnego na ziemi, 
Zanim zdołał przybyć przywołany 
lekarz, nastąpił zgon. Zmarły do­
zna złamania podstawy czaszki 
oraz silnego wstrząsu mózgu.

ZBIERAJ DOBRE KSIĄŻKI
Bez bibljotek prywatnych, bez książek we własnym zbiorze —- żyjesz 

jak bez przyjaciół.
Fundament biljoteki to wznowione druki arcydzieł literatury

BIBU0TEKI KLEJNOTÓW
Co miesiąc piękny tom w cenie zł. l.ŻU gr.
Obecnie już kompletować może każdy: Rej 

kiego, Klonowicza, Niemcewicza, Krasickiego, Słowackiego, Mickiewicz*.
w oprawie Zł. 2.40. 

ja , K ochanowskiego, Gómie-

«**M
Warszawa, Wspólna Nr. 20 m. 3.
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Kącik radjowy
WIZYTA U CHORYCH DZIECI 

REPORTAŻ RADJOWY STAREGO 
DOKTORA.

Znakomity prelegent i przyjaciel 
dzieci, Stary Doktór, przeprowadzi 
dnia 14.11 o godz, 16.00 transmisję 
z kliniki chorób dziecięcych Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego. Prele­
gent rozmawiać będzie z lekarzami, 
rodzicami chorych dzieci, a przede­
wszystkiem z małymi pacjentami 
Kliniki. Audycja ta  pozwoli zgroma­
dzonym przy głośnikach dzieciom 
wglądnąć w życie chorych rówieśni­
ków, którzy nietylko dnie i tygod­
nie, ale często miesiące całe muszą 
cierpliwie spędzać na łóżku szpital- 
nem. Niewątpliwie ta  wysoce intere­
sujące audycja zgromadzi przy głoś 
nikach nietylko dziatwę, lecz także 
i dorosłych radiosłuchaczy.

POMYŁKA O JEDNO PIĘTRO.
ZABAWNA HJSTORJA 

Z OBtADEM.
Powszechny Teatr Wyobraźni na­

daje w czwartek dnia 14.11 o godz.

A G N I E S Z K Ą  S K E D L E Y  Z c y k l u  „ M I G A W KI CHI ŃS K I E ”

Kilka kobiet z Hukdenu
2  upow ażnien ia  au to rk i p rz e ło ż y ła  B. K opelów na

Panuje noc w oibrębie wielkich mandżurskich mu­
rów Mukdenu. Życie międzynarodowego osiedla i ja­
pońskiej koncesji zzewnątrz, oraz życie i ideje Chin 
n a południu — wydają się oddalone o tysiące mil. O 
Północy, gdy zamyka się cztery okute w stal bramy 
w murach, aby otworzyć je dopiero o piątej godzi' 

rano — zewnętrzny świat wydaje się jeszcze 
bardziej daleki. I jest nim, albowiem wiele dzie­
siątków lat myśli i czynów leży między chińskim 
Mukdenem a zewnętrznym światem.

Księżyc jest bardzo biały — wydaje się, że zimno 
„amroziło wszystkie dźwięki. W szystką, z wyjąt­
kiem długiego, niesamowitego krzyku żebraczki, 
stojącej za bram ą naszego małego, kamiennego ogro­
du. W ykrzykuje raz poraź:
. — Błogosławieństwo na wasz dom.. Obyście stali 

się bogaci.
Ale gdy w żadnym z małych, szarych domków w 

to" u *  oasze£° kompleksu budynków nie dają jej 
Chleba — odchodzi. Po jej odejściu jedynym dźwię- 
k#em w ogrodzie jest szelest w y sch n ię ty ch  liści gaol- 
janu, którego wysokie łodygi piętrzą się do góry 

szarych kamiennych murach.
kWewnątrz naszego domu m aleńka Chraika mówi;

— mówi o swym mężu, o policjantach, o długach, o 
tak  zwanych „sądach" i o marszałku Czang-Hseuh- 
Liang, którego ufortyfikowany zamek wznosi swoje 
feudalne wysokie mury w świetle księżyca, w  odle­
głości zaledwie dwuch ulic od nas. Jeśli się tam 
pójdzie, zobaczy się tylko nagi, wielki, kamienny 
muT, wysokośoi dwudziestu stóp — i szaro ubranych 
żołnierzy z wyceilicwanemi karabinami-

Mała kobietka, k tóra mówi, jest jeszcze młoda; 
jej miękkie czarne włosy ściągnięte są do tyłu i rwi- 
nięte w węzeł na karku. Twarz jej, oraz bystre, 
czujne, cizarne oczy mają dziwny wyraz.

— Jest bardzo piękna — mówię do swych chiń­
skich przyjaciół.

Nie, nie jest piękna — odpowiada student, *— 
a potem, jakgdyby przyszła mu do głowy inna myśl, 
ciągnie:

—- Tak, jest piękna... ale to nie zwykły rodzaj 
urody.

Może długie obcowanie z mężem, który  w yprze­
dza o lat pięćdziesiąt epokę, jaka panuje w Man* 
dżuirji, pozostawiło na twarzy tej kobiety wyraz by­
strej inteligencji, wytrzymałości i opanowania, które 
przychodzi do człowieka, gdy przekracza on grani­
cę, poza k tórą niema już łez. Siedzi bardzo spokoj­
nie, z rękami złoźonemi na kolanach — i opowiada 
o swym mężu, Li-Szing-yen.

Przed dziewięciu miesiącami przyjaciel jego zo­
stał aresztowany w Kirinie na północy. Przyjaciel 
ten, poddany torturom , wyznał, że jest członkiem 
Kuomin tangu — że mąż małej Chinki, o której mó­
wię, zamieszkały w Mukdenie, jest również człon­
kiem jej organizacji.’ ^Wówczas Li-Szing-yen został

aresztowany, jako komunista. Los jego był lepszy od 
losu wielu innych, którzy poprosłu zniknęli z oczu 
ludakich. Nie było przeciw ko niemu żadnego dowo­
du poza słowem jego przyjaciela i wieloletnią dzia­
łalnością społeczną, jak naprzykład — pomocą dla 
ofiar głodu w Szantungu. Ale „dowód" to nowomo­
dne pojęcie, — coś, o co się nie troszczy żaden urzę­
dnik w Mandźurji,

Aby ocalić swego męża przed torturam i i śmier­
cią, ta mała kobietka o pięknej twarzyczce udała 
się do swych przyjaciół — i ci pożyczyli jej dosyć 
pieniędzy na przekupienie urzędników i strażników 
więziennych. Nie przestaje się tam pożyczać i prze­
kupywać —• chciwość urzędników jest głęboka, jrk 
wieczność. A teraz, gdy — jak powiadają — forso­
wany jest nowy „nowoczesny" kodeks karny, mu 
sieli pożyczyć sześćset dolarów amerykańskich, aby 
skłonić adwokata do zażądania procesu dla Li 
Szing-yen.

Prawo mówi o „publicznym’' procesie, wobec cze­
go wyraziłam naiwną chęć uczestniczenia w n :m. 
W  pokoju rozległy się zgorszone okrzyki protestu:

— Jeżeli pani to zrobi, wszystkich nas zaaresztują 
jako komunistów... procesy są zawsze tajne... zapy­
tają pand, co to  panią obchodzi i gdzie się pani o tem 
dowiedetafa?...

Potem żona Li-Szi ng-yen odchodzi, składając de­
likatny ukłon z „dzaj-tjen" *) — ale twarz jej w ska­
zuje, że myślami jest gdzieindziej. Po jej odejściu 
znowu nie słychać żadnego dźwięku, prócz szmeru 
suchych liści goaljanu w naszym ogrodzie.

*) Po chińsku .dowidzenia", (D. c. n.).

21 oryginalne, specjalnie dla rad.ia 
napisane słuchowisko, Tadeusza Pi­
niego p. t. „Obiad Brodzińskiego". 
Słuchowisko osnute jest na rzeczy­
wistym zdarzeniu z życia Brodziń­
skiego. Roztargniony poeta, zdąża­
jąc kiedyś na obiad, pomylił się a 
jedno piętro i zamiast do restauracji 
wszedł do prywatnego mieszkania. 
Dookoła tego zabawnego qui pro 
quo osnuł Tadeusz Pini słuchowisko 
przepojone humorem i wielkim sen­
tymentem dla poezyj Brodzińskiego 
i dla czasów powstaniowych. Słucho 
wisko poprzedzone będzie krótkim 
szkicem literackim Tadeusza Pinie­
go o Brodzińskim.
ZAARESZTOWANA PIOSENKA.

W mieście poelniono morderstwo. 
„Genialny” detektyw wpadł na po­
mysł szukania zbrodniarza za kuli­
sami teatru rewjowego. Cały budy­
nek teatru obstawiono policją 1 agen 
tami. Mimo to jednak przedstawie­
nie się odbywa. Oto szkic lekkiej au­
dycji muzycznej p. t. „Aresztujemy 
piosenkę” przez którą cały czas 
przewija się nić pozornej sensacji, 
zakończona happy endem. Audycja 
ta, pióra J. Tota, z muzyką Steine- 
ra, nadana będzie przez Rozgłośnię 
LwoWską dnia 14.11 o godz. 20.
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STR. 6 i * „ROBOTNIK*
m o w o
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P ra co w n icy  „A grilu“
w  s z e r e g a c h  o r g a n iz a c j i  K la s o w e j

Robotnicy, zatrudnieni w „Agri- 
łu“ byli przez dłuższy czas uszczę­
śliwiani przez „znanych" prze- 
wódcdw w rodzaju p. Wysockiego 
i jego prawej ręki na tym terenie, 
p. Furmańskiego (obaj spod znaku 
12.1.).

Nietylko pozwolili ci „wodzo­
wie" na utrwalenie niemożliwych 
warunków pracy (po 14 godzin 
dziennie!), ale w końcu zdobyli 
się na wyczyn równie zdradziecki, 
jak bezmyślny.

Oto — w obliczu nowych za­
miarów pogorszenia poziomu za­
robków pracowników „Agrilu" — 
jawnie parli do akcji strajkowej, a

po cichu przygotowywali... zastęp 
łamistrajków dla złamania akcji, 
skoro wybuchnie strajk. Jaki przy­
świecał tym panom cel? — trud­
no zrozumieć, iaktem jest, że zgrali 
się gruntownie, bo robotnicy mach 
nęli poprostu ręką na p-p. W ysoc­
kiego i Furmańskiego i postano­
wili opuścić wogóle 12.1.

Gdy w krótki czas po tych „wy­
czynach" inkasent najbezczelniej 
w świecie chciał pobierać składki 
na 1.12. — robotnicy oświadczyli, 
że nie dhcą płacić.

Następnie postawili dalszy krok 
— zdecydowali się przejść gre- 
mjalnie do organizacji klasowej —

W ytwórnia ubiorów męskich, damskich i uczn. oraz futer, specj. d z ia ł sukien, materj. 
po cenach fabr. Na iąd a n le  udzielam  kredytu. S. PERELMAN, Stalowa. 33, fr. I p. m. 5

Postrzelony przez obsługę pociągu
W chwili, gdy pociąg tow aro­

wy, naładowany węglem, przejeż­
dżał torem obwodowym wprost ul. 
Sokołowskiej na W oli, na jeden z 
wagonów skoczył jakiś chłopiec. 
Strażnik kolejowy, konwojujący 
pociąg, biorąc nieznajomego za zło 
dzieją, usiłującego kraść węgiel, 
wystrzelił. Po strzale chłopiec 
spadł z w agonu i stoczył się z na­
sypu kolejowego na pole. Na miej­

sce przybyło Pogotowie. Lekarz 
stwierdził u postrzelonego, którym 
okazał się 13-letni Roman Krupa 
zam. przy matce Leokadji (Gór- 
czewska 38), iż kula przeszyła 
chłopcu praw ą łydkę nawylot. Po 
nałożeniu opatrunku, Krupę prze­
wieziono do szpitala na Czystem. 
Policja 22 komis, prowadzi w tej 
sprawie dochodzenie.

Śmierć kupca
n a  p o s t e r u n k u  p o l ic y jn y m

Ze stojącego przed sklepem spo 
żywczym kosza z jabłkam i w Bło­
niu, należącego do 70-letniego 
Chaima Belmachera, 10-letni chło 
piec porwał jabłko i uciekł. Belma

Pewność zdrowia-skarb ło  duży 
.O U A “ wiecznie Cl posłuży '

QUA
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cher dopędził chłopca, ujął go i po 
bił. M atka chłopca zameldowała 
na miejscowym posterunku poli­
cyjnym —  o pobiciu jej syna. Bel­
machera wezwano na posterunek 

li sporządzono protokuł. Po wyj- 
Iściu z pokoju komendanta poste- 
Jrunku, starzec w  korytarzu za- 
|słabł, dostał ataku sercowego i 
lprzed przybyciem lekarza zmarł. 
IStarzec prawdopodobnie przejął 
[się odpowiedzialnością jaka mu 
|groziła — za pobicie chłopca.

Zw. Prac. Komunaln. i Użyt. P ubl, 
zakładając sekcję pracowników 
„Agrilu",

Poradnie lokatorskie
Dziś, w czwartek, czynne są po­

radnie lokatorskie przy dzielnicy 
W d a  (W olska 44) praw a olicyna 
parter, o g 8. Porad udziela adw. 
H. Gotllieb, oraz przy dzielnicy 
Praga (Brukowa 35) o g. 8. Porad 
udziela adw. K. Mamrot.

M E D I  C  I l l l f  n. S ili 181 W Nowootworzonym Magazynie Sto-
r lC D L E i  U  W  A O n  łowy dęb. od 400 zł. Sypialnia od 600
zł., brystolki 130, tapczany od 100, krzesła wyściełane 15 zł., duży wy­
bór, gwarancja, stolarnia, tapicarnia na miejscu. Firma Chrześcijańska. 
Marszałkowska 104 naprzeciw Dworca, telefon 206-29.

Co to znaczy ?
W e w torek przed gmachem 

Wolnej W szechnicy Polskiej gru­
pa  towarzyszy rozdaw ała ulotki 
Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej, zawiadamiające o 
mająoem się odbyć zebraniu iinfor- 
macyjnem.

Nagło przyszło diwtuich przodow ­
ników P. P., k tórzy zaaresztowali 
czterech akademików, odprowa­
dzając ich do komisarjatu.

Jak ie  były przyczyny areszto­
wania nie wiemy, gdyż ulotka by­
ła legalna, i k to  zawiadomił poli­
cję, k tó ra  sama nie mogła dowie­
dzieć się, że przed gmachem W ol­
nej W szechnicy rozdaje się ulotki, 
kom isarjat bowiem oddalony jest 
ponad dwa kilom etry i nigdy w tej

okolicy nie przechodzi naw et pa­
trol?

Pc stwierdzeniu legalności ulo­
tek, spisano protokuł, lecz ulotki 
zatrzymano, mówiąc, że będą do 
odebrania jutro po południu, t. zn,, 
kiedy zebranie będzie się już odby­
wało.

Zapytujemy, co oznacza tego 
rodzaju samowola?

*Aafi.CH£M.-fiĄęrUWVŁttOWAL»«.l''

Zamach samobójczy
1 0 - le tn ie g o  c h ło p c a

10-letni Tadeusz Kumosa (kolo- 
nja Górce), który — jak to już 
pisaliśmy — skradł matce swej, 
Zofji, 1.000 zł. gotówką, uciekł z 
domu w raz z kolegami i w ciągu 
trzech dni pieniądze stracił, po u- 
jęciu przez matkę i przyprowadze­
niu do domu, w  obawie kary, jaka

go czekała ze strony matki, usiło­
wał pozbawić się życia. W  tym 
celu chłopiec napił się spirytusu 
denaturowanego. M atka przewio­
zła syna na stację Pogotowia, 
gdzie lekarz, po przepłókaniu żo­
łądka, usunął grożące niebezpie­
czeństwo.

Eksmitowany chory
Ubezpieczalnia Społeczna w Warszawie podaje do ogólnej wiadomo­

ści, że basen — pływalnia i kąpielisko w gmachu Ubezpieczalni Społecz­
nej w Warszawie przy ulicy Wolskiej 52 zostają otwarte w dniu 16 listo­
pada 1935 r.

Pływalnia i kąpielisko będą czynne codziennie od godz. 14-tej do 22-giej. 
W niedziele i święta od godz. 12-tej do godz. 18-tej.

W poniedziałki basen i kąpielisko będą nieczynne przez całj” dzień.
Wszelkich informacyj w sprawie pływalni i kąpieliska udziela sekretar­

ia t Obwodu Iii-go przy ul. Wolskiej 52 pokój Nr. 37 osobiście od godz. 
10 do 14-tej lub telefonicznie Nr. tel. 295-30 przez cały dzień. Informacyj 
i wyjaśnień udzielać będzie również Lekarz Naczelny Obw. Iii-go tel.

Nr. 542-82.

Ubezpieczalnia Społeczna 
w Warszawie

C o  grają w  tea tra ch ?
TEATR ATENEUM: Dziś sztu­

ka Stefana Żeromskiego „Turoń".
Stefan Jaracz ukaże się w jednej 

ze srwych najznakomitszych kreacyj— 
w roli Szełi.

TEATR WIELKI: Dziś wchodzi
na afisz Opery Stołecznej przepięk­
na opera „Marta" Flotowa, która po 
dłuższej przerwie, powróciła na 
wszystkie sceny operowe świata. 
Opera warszawska daje „Marcie" 
wspaniałą oprawę, stylizowaną na 
wzorach angielskich, pomysłu świet­
nej dekoratorki Wandy Jewniewiczo- 
wej. Główne partje śpiewają: świet 
na primadonna koloraturowa, wy­
stępująca gościnnie w Operze w ar­
szawskiej, Ada Sari, Emma Sza- 
brańska, Witold Łuczyński i Edward 
Bender.

TEATR NARODOWY: Dziś i dni 
następnych „Przepióreczka” Żerom­
skiego, w reżyserji i z udziałem O- 
sterwy.

TEATR POLSKI: Dziś „Kordjan" 
Słowackiego w reżyserji Schillera.

TEATR MAŁY: Dziś znakomita
komedja Shaw‘a „Żołnierz i boha­
ter".

TEATR LETNI: Dziś „Dom otwar­
ty" Bałuckiego.

TEATR NOWY: Dziś „Łańcuch" 
Janiny Morawskiej w reżyserji S t 
Wysockiej.

TEATR KAMERALNY: Ostatnie 
dni „Ponad śnieg" z Jasińską, Gry- 
wlńską i Bendą. Dnia 17 w niedzie­
lę o g. 4-ej pop. po cenach wybitnie

zniżonych „Ponad śnieg".
W końcowych próbach pod kier. 

reżytreskim Adwentowicza, „Budow­
niczy Solness" H. Ibsena.

TEATR MALICKIEJ. Ostatnie dni 
„Euoka tempa" Cwejdzińskiego.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
doskonała aktualna satyra „Z prze­
działkiem".

TEATR WIELKA REWJA (Ka­
rowa 18): W sobotę premjera kome- 
dji muzycznej Berhauera i Oesterrei- 
chera „Minister i dessous" z Hanką 
Ordonówną, M arją Dąbrowską, An­
tonim Fertnerem, Igo Symem i Lu­
dwikiem Sempolińskim na czele.

TEATR HOLLYWOOD: Rewja
,Wesoła jesień" z Mankiewiczówną, 
Bodo, Tomem, Halamą i t. d.

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś 
operetka Kalmana „Hrabina Mari- 
ca", która swego czasu ustanowiła 
w Warszawie rekord powodzenia.

STOŁECZNY TEATR PO­
WSZECHNY: Dziś i ju tro  o godz. 19 
„Balladyna" na ul. Młynarskiej 2.

Z FILHARMONJI. Jutro na wiel­
kim koncercie symfonicznym, któ­
rym dyrygować będzie słynny kapel­
mistrz Emil Cooper, wystąpi wiel­
kiej miary pianista Włodzimierz Ho­
rowitz i wykona z orkiestrą koncert 
Czajkowskiego.

CYRK STANIEWSKICH: Dziś,
o g. 4.30 i 8.15 15 nowych atrakcyj, 
na czele Leinert — człowiek - ra­
kieta.

s k o c z y ł  z  l l-g o  p i ę t r a
Przy ul. Młynarskiej 17, właści­

cielka domu, Helena Pachniewska, 
jeszcze w lipcu r. b. eksmitowała 
Feliksa W ójcickiego, żonę jego 
Annę i syna 30-1. Zygmunta, ro­
botnika, chorego umysłowo. Eks­
mitowani, którzy byli winni za ko­
morne około 200 zł., ulokowali się 
na klatce schodowej II piętra. Syn 
małż. W. z każdym dninem zdra­
dzał coraz większe objawy choro­
by, w skutek czego staw ał się dla 
otoczenia niebezpiecznym, co za­
znaczyło się szczególnie w ciągu 
ostatnich 3-ch tygodni. Nocy ub. 
rodzice chorego, jak również i są-

siedzi, nie mogli spać, gdyż byli 
pod ciągłym strachem podpalenia 
rzeczy na klatce schodowej. Gdy 
zamiary te udaremniano, chory 
kilkakrotnie porywał z podwórza 
drabinę, chcąc ją przystawić do 
otworu, ażeby w ydostać się na 
dach II piętra, poczem skoczył i u- 
padł na bruk podwórza. Lekarz 
Pogotow ia stwierdził rany miaż­
dżone czaszki, powikłane złamanie 
prawego przedramienia i ogólne 
potłuczenie. D esperata w stanie b. 
ciężkim przewieziono do szpitala 
na Czystem.

Pracownicy wyścigów konnych
pro testu ją  przeciwko pozbawieniu ich przez Z.U.S. 
zasiłków  zimowych

Przy udziale przeszło 200 osób 
odbyło się w  dniu 1 0  b. m. zeb ra­
nie pracowników wyścigów kon-

Co usłyszymy w Radjo?
Czwartek, 14 listopada.

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). 7.55 „Parę informacyj". 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.15 
Poranek muzyczny dla szkół młodzie 
ży szkół powszechnych ze Lwowa. 
13.00 Muzyka (płyty). 15.30 Koncert 
zespołu Wiktora Tychowskiego. 16.00 
„U chorych dzieci" — transmisja z 
kliniki chorób dziecięcych. 16.20 Mu­
zyka lekka (płyty). 16.45 „Cała Pol­
ska śpiewa". 17.15 H. K. Schmid: 
Kwintet B-dur op. 28 na instrumenty 
dęte. 18.00 Koncert solistów. 19.10 
Program na dzień następny. 19.20 
Koncert reklamowy. 19.40 Wiadomo­
ści sportowe. 20.00 „Aresztujemy 
piosenkę" — Wesoła audycja muzycz 
na (ze Lwowa). 20.55 „Samoobrona 
przeciwgazowo -  lotnicza" — poga­
danka. 21.00 Powszechny Teatr Wy­
obraźni. 21.35 „Nasze pieśni" — od­
śpiewa Jerzy Czaplicki. 22.00 Kon­
cert muzyki norweskiej w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej P. R. 23.00— 
23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

STAN POGODY w|j PIH
W dalszym ciągu po mglistym X  

miejscami chmurnym ranku w ciągu 
dnia dość pogodnie lub pogodnie. Na 
wschodzie nocą lekkie przymrozki, w 
ciągu dnia ciepło. Słabe wiatry połu­
dniowe i południowo - wschodnie.

nych w sprawie pozbawienia se- 
zoaówców zatrudnionych na wy­
ścigach zasiłków na w ypadek bra 
ku pracy przez okres zimowy.

Po uchwaleniu rezolucji p ro te­
stującej przeciw uchylaniu się od 
wypłacania zasiłków przez Ubeiz- 
pieczailnię Społeczną i Z. U. S., 
jak również przeciw  t. zw. „m art­
wym sezonom", wprowadzanym 
przez ustaw ę scaleniową, zebrani 
wyłonili delegację z 7 pracow ni­
ków i pracownic, k tó ra  ma w naj­
bliższych dniach interweniować w 
Z. U. S.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- J
twórnia: Twarda Tel. 247-67.

O  gTS) A Wielki wybór, ostatnie 
l w i  l»H modele Niskie ceny pole­
ca „Futro-Płaszcz". Warszawa, Bie­
lańska 21, tel. 11-21-31. Pracownia 
na miejscu przyjmuje obstalunki — 
przeróbki. Kredyt.

r j I T f f  A Wiko w pracowni Mar- 
l U  I R H  jańska 11 — 2. Łapki,
karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywały dł. 
Dogodne warunki.

Złota Polska Jesień
W r. b, skutkiem zupełnego bra­

ku przymrozków w ciągu całego 
października, liście na drzewach 
utrzymały się wyjątkowo długo, a 
dzień 1 listopada, co zdarza się 
zaledwie raz na dziesięć lat, za­
stał jeszcze na niektórych drze­
wach kompletne uliidenie. Znisz­
czyły je dopiero przymrozki ostat­
nich kilku dni i to nie we wszy­
stkich okolicach Polski. W nie­
których, jak np. w woj. krakow- 
skiem i na Podkarpaciu, gdzie jest 
temperatura znacznie wyższa i 
przymrozków nie było, trzymają 
się dotychczas na drzewach liście 
o wszelkich tonach koloru żółte­
go, czerwonego i pomarańczowe­
go, Bogactwo kolorów jesiennych 
w lasach karpackich, szczególnie 
w lasach mieszanych, wystąpiło 
tej jesieni z niewidzianym oddaw- 
na w Polsce przepychem barw, a 
turyści, którzy w czasie ubiegłych

.Owa przedstawienia TUR 
w Ateneum

Przypominamy, że Zarząd Głó­
wny TUR zakupił dwa przedsta­
wienia „Turonia* (po połowie sa­
li) w teatrze Ateneum w dn. 19 
(wtorek) i 22 b. m. (w piątek). 
W  roli Szeli wystąpi Stefan Jaracz.

W ystawienie „Turonia" jest za­
razem uczczeniem Żeromskiego 
w jego dziesięciolecie zgonu.

Bilety po cenach znacznie zniżo­
nych na powyższe przedstawienia 
są do nabycia tylko w  Sekretarja- 
cie Generalnym TUR, ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, telefon 595-03 od 
9 do 1414.

świąt wybrali się wgóry, przy b. 
pięknej pogodzie, nie pożałowali 
swych trudów, gdyż mieli sposob. 
ność oglądać w blaskach jesienne­
go słońca niezwykłe bogactwo 
barw złotej polskiej jesieni.

Także w Warszawie, mimo przy­
mrozków, trzymają się jeszcze ko­
lorowe liście na wielu drzewach,

Kronika organizacyjna
Tramwajarze! Dziś o godz. 6.30 

Chłodna 30, odczyt Iow. W. Szy­
manowskiej p. t  „W ieś i miasto".

W  piątek dnia 15 b. m. o godz. 
7 wiecz. na niżej wyszczególnió- 
nych dzielnicach odbędą się zebra 
nia dla członków i sympatyków 
na temat:
„Ostatnie dekrety rządowe a klasa 

robotnicza".

Żoliborz — Zdanowski (Krasiń­
skiego 10).

Powiśle —  Misiorowski (Czer­
wonego Krzyża 20).

W ola — Mitzner (W olska 44).
Jerozolima—Cohn JChłodna 30)

Mokotów—Piontek (Chocimska 
23).

Rakowiec — Tyli.
Praga — Arciszewski (Bruko­

wa 35).
Starówka — Fotek (Długa 26).
Czerniaków.
KONFERENCJA WYDZIAŁU

a g i t a c y j n e g o .
Dziś, dnia 14 b. m., odbędzie się 

konferencja Wydziału Agitacyjne­
go z referentam i agitacyjnymi 
dzielnic i fabryk o g. 6,30 (Dłu­
ga 21).

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Dwie Joasie" ze Smosar- 

ską.
APOLLO: „Panienka z Poste Re­

stante".
ATLANTIC: „Indyjscy piechurzy",
AMOR: „Roześmiane oczy".
AKRON: „Piotruś" i „Śladami In­

dian".
ANTINEA: „Maribu" i „ABC" miło­

ści".
AS: „Wesoła Zuzanna".
BAŁTYK: „Anna Karenina" z Gretą 

Garbo.
COLOSSEUM: „Mężczyźni wolą mę­

żatki" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako bezdomni".
CORSO: „ABC miłości" i rewja.
CAPITOL: „Wacuś" z Dymszą.

CAPITOL r.c, 4 a  09
D Y M S Z A |

W aiuś” I
I )

WSZYSTKIE 
MIEJSCA po z ł .

CASINO: „Dziewczę z Budapesztu".

CASINO 6«.
DZIEW CZĘ

B U D A PESZTU
W roi. gł. MARTA EGGERTH 

Reż. TURŻANSKI
Muzyka LEHARA _____

EUROPA: „Rappędja Bałtyku".
FILHARMONIA: „Nie miała baba 

kłopotu".
FORUM: „Powrót Frankensteina" i 

„Burza w szklance wody".
FAMA: „Epizod".
FLORIDA: „Jestem zbiegiem", „Pro 

kurator Alicja Horn".
HELIOS: „Wesoła wdówka".
ITALJA: „Pani i szofer" i „Pojedy­

nek z śmiercią".
KOMETA: „Mały pułkownik" i rewja

F utra za półdarmo, męskie i dam­
skie bez zaliczki. Leszno 28.

-  S ;  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6 .48-51.

Pułk piechoty słuchał jej rozkazów, 
Podbiła serca żołnierzy złocistemi 

lokami i słodkim uśmiechem

S H I R L E Y  T E M P L E
jako

„Mały Pułkownik"
Rei: DAV. BUTLER. REWJA

LOS: „Bez nazwiska" i dodatki.
LUX: „Bokser i dama" i „Ja mam 

temperament".

MAJESTIC: „Oczy czarne". 1

m a j e s t i c
Pocz. 6, 8, 10

OCZY
CZARNE *

MEWA: „Żyd Siiss" i „Czerwona 
Dama".

MASKA: „Malowana zasłona" z Grc 
tą  Garbo.

METKO: „Bar-micwa".
M IEJSKI: „Kapitan Sorell".

K in o  MIEJSKIE

...„problem  zabójstw a z litości je st  
sta le  jednym z najciekawszych proble­
mów tak etycznych jak prawnych
C e n y  C A
m i e j s c  o d  0 U  g r .

MUCHA: Uciekinierzy" i „Donovan"'.
NOWA TOMBOLA: „Powrót F ran­

kensteina" i „Poszukiwaczki zło­
ta".

OKO PRASKIE: „Bengali" i dodatki 
PAN: „Chińskie morza".

P A N
Clark G A B L E  
J e a n  HARLOW 
Wallace BEERY
w wspaniały® filmie

i
CHIŃSKIE MORZA

PETIT TRIANON: „Im itacja życi: 
i „Niebezpieczny kochanek". 

POPULARNY: „Jestem  zbiegiem" 
rewja.

PROMIEŃ: „Życie jest piękne"
„Młode Orły".

PRAGA: „Mężowie do wyboru" i n
w ja.

RIALTO: „6 lat miłości" z Claudet
Colbert.

RIVIERA; „Żona za 1 00 0  rubli". 
ROXY: „Tygrys morderca" i „Czt 

rech dżentelmenów".
SOKÓŁ: „Nie chcę wiedzieć, ki 

jesteś" i „Wesoły biegun". 
STYLOWY: „Sen nocy letniej". 
ŚWIATOWID: „Szanghaj" z Charl 

Boyer.
ŚWIAT: „Roześmiane oczy".
TON: „Baboona".
UCIECHA: „Sequoia" z Jean Park<

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. N akł.-W ydaw nkze; „Robotnik", Warszawa, 7


